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Gen. Rydz-Smigły wyjeżdża do Francji
j weźmie udział w manewrach armji francuskiej

«  . .  n  i  T ________ „ 1, 4- ____

WARSZAWA, 26. 8. PAT. W pią 
łek dnia 28 bm. wyjeżdża do Paryża 
Generalny Inspektor Sił Zbrojnych 
gen. dywizji Edward Rydz Śmigły.

Generalnemu Inspektorowi towarzy­
szyć będą w podróży, szef sztabu głów 
nego gen. Staciewicz, szef biura inspe 
keji płk. dyp. Strzelecki oraz adjutan-

ci rotmistrz Vacquret i rotmsitrz 
Horoch.

W ciągu kilkudniowego pobytu we

Fancji, Generalny Inspektor Sił Zbrój 
nyeh gen. Rydz Śmigły weźmie udział 
w manewrach armji francuskiej.

Zgon W. Stpiczyńskiego
redaktora „Kurjera Porannego"

WARSZAWA, 27. 8. Wczoraj o 
godz. 4.45 rano zmarł przebywający 
w Paryżu, poseł na sejm red. Kur je 
ra Porannego Wojciech Stpmzyiiski, 
jeden z najwybitniejszych publicystów

Sensacyjne oświadczenie  
S t a l i n a

LONDYN, 26. 8. „Evening News'1 
donosi z Moskwy, ze Stalin, przema- u
wiaiac przez radjo do arinji czerwonej polskich,
oświadczył, ze Związek Sowiecki, znaj Przed tygodniem red
duje się w przededniu poważnych wy­
padków. Lada chwila — mówił Stalin 
— będziecie, być może, musieli poswię 
cić życie w obronie ziemi ojczystej.

11 osób ponieslo śmierć 
w katastrofie wodnopłatowca

MOSKWA, 26. 8. Agencja Tass do 
nosi: Dnia 23 bm. w okolicach Nikuli 
na nad Jenisejem uległ katastrofie 
wodnoplatowiee dwusilnikowy z dyre 
keji komunikacji lotniczej. U osób 
poniosło śmierć, trzy są ranne Ran­
nych ocalili rybacy. D a  zbadania 
przyczyny katastrofy wysłano z Mo­
skwy osobną delegację-

pow rM

ku szkolnym wstąpił do szkoły K. Ryj 
chłowskiego w Warszawie, którą ukoń 
ozył w r. 1915.

“ Po ukończeniu gimnazjum sludjo- 
wał architekturę na politechnice war­
szawskiej. Obdarzony niewątpliwym 
talentem pisarskim i temperamentem

spędzonego w Otwocku i czując się zna 
cznie lepiej, udał się w sprawach pra 
sowych do Paryża. Dłuższa podróż 
wpłynęła ujemnie na stan zdrowia śp. 
pos. Wojciecha Stpiczyńskiego.

Po kilku dniach nastąpiło pogorszę 
nie i śmierć spowodu nadmiernoa-1 •>
słabienia serca. . .

Natychmiast po zgonie sp. Wójcie

Ojciec mordercą 2-ga dzleći
ZAKOPANE, 27. 8. Na pólkolonji 

ZPOK. mieszczących się pod Reglami 
w Zakopanem rozegrała się wczoraj 
ponura tragedja.

Na teren pólkolonji przybył dozor­
ca osiedla Władysław Jaskówiak, któ­
ry siekierą zamordował dwoje swych 
dzieci 11-letnią Krysię i 9-letmego 
Władysława, poczem brzytwą poprze- 
rzynał sobie żyły u rąk i krtani.

Jaśkowiaka w stanie bezprzytom- 
nym przewieziono do szpitala klima­
tycznego.

Na miejsce wypadku zjechały orga 
na bezpieczeństwa oraz komisja sądo­
wo - lekarska, celem przeprowadzenia 
dochodzeń w kierunku ustalenia przy­
czyny strasznego czynu Jaśkowiaka.

 ooo---------

Konferencja pokojowa 
Roosevelta

NOWY JORK, 26. 8. PAT. Krąży 
tu pogłoska, ze prezydent Roosevelt po 
reelekcji w listopadzie br. zamierza 
zwołać konferencję pokojową, na kto-

cznej. Redagował najpierw tyg 
„Glos Prawdy , po przewrocie majo­
wym zamieniony na pismo codzienne.
Ostatnio był redaktorem naczelnym 
„Kurjera Porannego11.

ŚP. W Stpiezyński od wczesnej Edwarda V III,
młodości, bo juz od lat szkolny kanclerza Hitlera. Stalina, Mussolmie
piał na gruźlicę płuc.

Na wieść o zgonie śp. red. posła
Natychmiast po zgonie sp. v\ ojuc 1 , Qtnicyvhskieeo pre//. djum

d »  Stpiczyńskiego przybył do hotelu, p.
.  r,m o , lv  amhnsndor Z w iązku  Dziennnrarzy n. l  ..

do redakcji
R. P. Juljusz Lukasiewicz i zajął się 
osobiście przygotowaniami do po­
grzebu.

depeszę kondolencyjną 
„Kurjera Porannego11-

kanclerza Hitlera. Stalina, Mussoiinie 
go i prezydenta Lebruna.

Poełoska ta pochodzi z otoczenia 
prezydenta. Będą zaproszeni również 
przedstawiciele Chin, Japonji i innych 
państw. ___

się

/j i : u u.  ̂ i *1
Śp- Wojciech Stpiezyński urodził 
w Warszawie w r. 1893. t o stiaj-

Nie bedzie nadmiernych zbiórek 
i składek w szkołach

WARSZAWA, 26. 8. PAT. Mini­
ster wyznań religijnych i oświecenia

kunów) i przez nich składane na rzei z 
upoważnionych do tego czonków za

ze starszym„for. w v z n a ń  r e l i g i j n y c h  i o ś w i e c e n i a  u p o w a ż n i o n y  en  uu  —  . r a n i e n i a  w spuo.
hlir>7 nppr> wvdanvm ostatnio okólni rządów (opiek szkolnych) czy specj i fUnkcjonarjuszow policji 

publicznego y ograniczyć jak nycli komitetów lub kó! rodzicielskich posterunkowym RatajszaRiem na w e
kiem polecił ponownie „ra y , ministerstwa me } władze bezpiecz~^™  — dziL

Poszukiwanie nielegalnych posiadaczy brom 
po zajściach w Wierzchosławicach

WARSZAWA 26. 8. PAT. Na sku skiego i dąbrowskiego, woj. krakow-

najbardziej wszelkiego rodzaju skład 
ki i zbiórki w szkołach przy przestize 
ganiu następujących zasad: a) w sto­
sunku do składek: 1) zwrocie specjalną 
uwagę na stronę wychowawczą, to 
jest na jak największą regularność 
wpłacania równomiernych przez każ 
dego ucznia składek, 2) Składki te nie 
mogą przekraczać miesięcznie na jeden 
cel‘od jednego ucznia w szkołach pow 
ezechnych kwoty jednego grosza, a 
w szkołach średnich ogólnokształcą­
cych i zawodowych kwoty 25 groszy, 
b) W stosunku do zbiórek i nadzwy-
,-a jnych datków — mogą one być orga 
.' J J rarl7ienvv (orne

Bez specjalnej zgody ministerstwa nie 
są dozwolone żadne odchylenia od po 
wyższych zasad11.

le władze bezpieczeństwa zarządziły 
w’dniach od 24 do 26 sierpnia poszuKi­
wania w niektórych domach pow. brze

skim dwie gminy, gdzie p rze p r o w u d m  
no rewizję łącznie w 410 d o m o stw a ch . 
W pow. dąbrowskiem dokonano poszu 
kiwań w jednej gminie w 230 domo­
stwach.

Rozruchy głodowe na Ukrainie
Starcia chłopów z wojskiem

BERLIN, 27. 8. Niemieckie biuro 
informacyjne donosi z Odessy, ze roz­
ruchy głodowe na Ukrainie, mimo ogio 
szenia stanu pogotowia w armji czer­
wonej, wzrastają z dniem każdym. v»

okręgu Połtawy, gdzie w czasie rabo­
wania wojskowego magazynu przez 
ludność doszło do krwawego starcia 
między robotnikami, chłopami i żołnie 
rzami czerwonej armji, w czasie które-

Urwawe walki na froncie lrun--San Sebastjan
Okrucieństwa oddziałów rządowych

. . . . . . .  ~  l  i . , ,  r r A C H M m i f l  R H 1

RABAT, 27. S. KadjoeUcj. w Se- w.dluż w .g ta a , panujących nad 1™
„ li i  donosi, *  na drodze, woaącej1 d z i a ł ó w  U d o w y c h  w nem. Do godz. 11 wojską atakujące za
z Madrytu do Getate przerwany został przyczem w ręce wojsk jęty kilkanaście domow More one-
wszelki ruch. Skrajne żywioły ina( i - nnw-tańczvch wpadły znaczne zapasy gdaj jeszcze obsadzone były przez
kie usiłowały wysadzić w powietrze po o < - y . e„0 oraz samochody działy wojskowe-Ogiefi artyleiji iząi
gmach więzienia, by zmasakrować wię raf ^ a ł u  wojennego y ^  atakującym w.ęk
źniów, podejrzanych o sprzyjanie naładowane zywn 1 szych  strat. S i l n a  mgła utrudnia akcję
p o w s ta ń c o m . OFENSYWA P O W S T A N I A * w  ^  n a r o d o w y c h . . n a  c z o m a  o g ie u  - * J ' tr7 a ] arnj
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go 23 osoby zostały zabite, doszło po­
nownie do niepokojów- Z posrod de­
monstrantów aresztowano około -00

° ^Również w okolicy Konotopu kil 
kuset robotników i chłopów aresztowa 
no i umieszczono w obozie koncentia- 
cyjnym, otoczonym drutem kolczastym 

iRozruchy głodowe rozprzestrzeniły 
się równocześnie na obszar północno 
kaukaskiego Sowietu, na okręgi ^uis
i Saratów. . , ,

W Zelenkoje nad D n iep rem  doszło
do dramatycznych scen, ŵ  chwili gdy 
przybył oddział czerwonej armji, ce­
l e m  aresztowania mieszkańców, stawia 
jących opór przy rekwirowaniu żyw­
ności. Kilkaset osób usiłowało uciec 
czółnami przez Dniepr, wojsko zaś nie 
zważając na to, że wśród uciekający c i 
są liczne kobiety i dzieci, otworzyło 
na czółna ogień karabinowy.
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Więzień własnej władzy
Jak strzeżony jest groźny dyktator Sowietów

„Sunday Express'* podaje sensa­
cyjny reportaż o życiu Stalina w 
Kremlu, gdzie „mąż z granitu - prze 
niósł się na czas trwania procesu Ka- 
mjeniewa, Zinowiewa i ich 14 towa­
rzyszów, rozstrzelanych w nocy z po­
niedziałku na wtorek.

Dyktator Rosji Sowieckiej jest 
człowiekiem najbardziej strzeżonym 
na świecie. Łatwiej byłoby skraść 
klejnoty królewskie ze skarbca w 
Londynie, niż zbliżyć się na odległość 
strzału do Stalina.

Oddział najwierniejszych i w y­
próbowanych żołnierzy strzeże go w 
dzień i w nocy, a najbardziej skom­
plikowana aparatura sygnalizacyjna 
ostrzega o zbliżaniu się każdego czło­
wieka do dyktatora.

Dookoła jego apartamentów w 
Kremlu przeprowadzono ] jrzewody 
elektryczne o silnem napięciu i śmiał­
kowi, który chciałby przedostać s ę  
przez nie, grozi śmierć.

Drzwi nie posiadają klamek, otwie 
rają się i zamykają automatyczn e 
przy pomocy elektrycznych kontaktów 
umieszczonych na biurku Stalina.

Apartament jego składa się z G po 
kojów, które rzadko opuszcza. Daw 
niej wychodził czasami ze swojej 
twierdzy i jeździł samochodem po uli 
each Moskwy. Tłumy wstrzymywane 
przez kordony policji, widziały tylko 
wspaniały Rolls-Royce z grubemi, zaw 
sze zasłoniętemi szybami.

Wśród tłumów znajdowali się zaw 
sze agenci GPU, którzy wznosili okrzy­
ki na cześć Stalina, zwracając jedno 
cześnie baczną uwagę na każdy podej­
rzany ruch w swein otoczeniu.

Ale obecnie Stalin bardzo rzadko 
opuszcza Kreml. O ile ważne sprawy 
państwowe zmuszają go do przenie­
sienia się poza mury tej twierdzy to­
warzyszy mu 6 samochodów, pełnych 
uzbrojonej eskorty i 12 motocykli z 
żołnierzami.

W okresie gdy objął on władzę wi.
idywano czasami Stalina na ulicach, 
nawet w teatrze. Obecnie Stalin stał 
się niewidzialny dla narodu. W obrę­
bie Kremla urządzono scenę, na któ 
rej odbywają się przedstawienia ba­
letowe, których dyktator rosyjski jest 
wielkim amatorem. Na widowni znaj­
duje się Stalin w otoczeniu kilku naj­
bliższych przyjaciół i oddziału żołnie­
rzy z bagntami, osadzonemi na kara­
binach.

Stalin sprawia wrażenie zmęczone­
go. Podobno dawniej władał wspaniale 
bronią i uważany był za jednego z 
najlepszych strzelców w Sowietach.

Oo Berezy
K RAKÓW , 26.8. W dn. 24 bm. zostali 

odstaw ieni do m iejsc odosobnienia w Re 
rezie K artusk iej dwaj działacze Str. Lu­
dowego: S tanisław  N ita, ze Szczurowic, 
pow- brzeskiego, pierwszy wiceprezes za. 
rządu pow iatow ego Str, Ludowego na po 
w iat brzeski oraz R yncarz W ładysław  z 
Borku, pow. bocheńskiego, sekretarz za­
rządu pow iatow ego Str. Ludow ego na po 
w iat bocheński.

W yżej w ym ienien i rozw ijali wśród lud 
'n ości działalność, m ającą na celu przeciw  

staw ian ie sic zarządzeniom  władz, a w 
szczególności N ita , w iedząc jako w icepre­
zes pow iatow ego Str. Ludowego o tym , że 
w ładze zezw oliły  na urząd/ene ohehodu 
.Czynu Chłopskiego* w dn. 15 sierpnia w 
Brzesku, k ierow ał ludność pow. brzeskie­
go do W ierzchosław ic, m imo iż na urzą­
dzenie zjazdu z k ilku powiatów w W ierz­
chosław icach urząd wojewódzki n ie zezwo 
lii. R yncarz osadzony został ponieważ 
w spółudział w zorganizow aniu n ielegaln e  
go pochodu i zgrom adzenia publicznego  
w dn. 15 bm. w Pogw izdow ie, pow. b och ’ń 
skiego, m im o z»k.«zv władz.

Obecnie ręka jego nie jest taka pew­
na. I podczas gry w szachy, ulubionej 
rozrywki Stalina, nie ogrywa już 
stale Kaganowicza, swego wiernego 
partnera.

Stalin nigdy nie jest sam. Nawet 
gdy udaje się na spoczynek, 12 uzbro 
jonych żołnierzy trzyma wartę przed 
drzwiami jego sypialni.

Ulubioną potrawą Stalina są ryby,

gotowane przez specjalnego kucharza. 
Ale zanim potrawy podane są na stół 
przesyła się je do analizy.

Nic więc dziwnego, że Stalin spra 
wia wrażenie zmęczonego — twierdzi 
„Sunday Express** — gdyż pomimo 
swojej nieograniczonej władzy, jest 
on bardziej strzeżony, niż zwykły wię 
zień co bezwzględnie oddziaływa de­
prymująco na system nerwowy.

7009 aresztowanych w Z. S. R. R.
po straceniu Zśn -wiewa i towarzyszy

LONDYN, 26. 8. — Prasa I ndyli­
ska przynosi obszerne sprawozdani i 
swoich korespondentów moskiewskich 
o przebiegu egzekucji 18 „terorystów**

„Daily Mail’* donosi, że onegdajsz-* 
egzekucje były tylko przygrywką do 
masowych rozstrzeliwań, które przygo 
towuje rząd sowiecki.

Na najbliższej „czarnej liście** znaj 
dować się ma m. in. jeden z byłych 
ambasadorów sowieckich w Lo u dynie 
oraz b. premjer rządu sowieckiego.

W Moskwie, Leningradzie i innych 
większych miastach Sowietów przepro 
wadzone są w związku z procesem Zi 
nowjewa i towarzyszy masowe aresz­
towania. Ilość aresztowanych dotych 
czas osób oceniana jest na conu.;mniej 
7000

Proces Zinowjewa i egzekucję na­
zywają dzienniki londyńskie „kiwawą 
tragikomedją**, wskazując, iż rozegrał 
się dopiero jej pierwszy akt.

BRAT ST A LIN A  ARESZTOWANY
RYGA, 26. 8. — Z Moskwy dono­

szą o aresztowaniu stryjecznego brata 
Stalina, Dymitra Dżugaszwiłi (praw­
dziwe nazwisko Stalina), łat 54. oskar 
żonego o dążenie do oddzielenia Gru­
zji od ZSRR.

Z inicjatywy Stalina odbyło się 
na Kremlu nadzwyczajne posiedzenie 
w związku z ujawnieniem-udzudu w 
spisku 3 generałów armji czerwonej i 
szeregu innych osób, zajmujących po­
ważne stanowiska.

Według oficjalnych źródeł areszto­
wani przyznali się do tego, że działali 
pod kierownictwem Ter Wagąjana, w 
kontakcie z „zjednoczonym centrum**

Spośród aresztowanych wymienia­
ni są: narkompros Armeninsz Ega-
zarian.

„Prawda** twierdzi, iż wymienieni 
teroryści organizowali zamachy na 
wielu „stachanowców,*.

Spełnione proroctwo króloweji Saby
Negus nie powróci do Abisynii

Były cesarz Etjopji Haile Selassie, 
który kilkakrotnie zapowiada! swój wy 
jazd do niezajętej przez włoohów Abi­
synji zachodniej, ostatecznie zrezygno 
wal z swego zamiaru. Powody tej re­
zygnacji są dość niezwykle. Cesarz o- 
trzymał od swych kur jerów wiado­
mość, że szczepy zachodnie, które do­
tychczas nie poddały się władzy włos­
kiej, zamierzają nadal walczyć o niepo 
dległość Abisynji pod ty n jedynie w a 
runkiem, że Haille Selassie nie wróu 
więcej do kraju.

W Abisynji kursuje legenda we­
dług której założycielka dynastji abi- 
syńskiej, królowa Saba przepowiedzieć 
miała upadek swego dziedzictwa, sko

przestaną panowaćio jej potomkowie 
w Chao.

W roku 1916 zamach stanu zorga­
nizowany przez rasa Taf fan, który w 
1930 r. włożył na swą głowę Koronę ce 
sarską i przyjął imię ilnille Selassie- 
go usunął prawowitego następcę Me- 
nelika II, księcia Lidż Yassu, przery­
wając tern samem linje potomstwa kró 
lowej Saby na tronie abisyńskim.

Proroctwo kroiowei Saby spełniło 
się całkowicie. Niechęć, jaka obecnie w 
całej Abisynji zaznacza się przeciwko 
H. Selassemu jest wynikiem zręcznej 
propagandy włoskiej, która w podbi­
tym kraju umie posługiwać się argu­
mentami najłatwiej trafiającemi do
przekonania jego mieszkańcom.

920 km. na godzinę -
mak?ymamą s ybkośclą samolotów

Czy istnieje maksymalna granica 
szybkości dla samolotów, niezależnie 
od siły motoru 1 t-elem znalezienia od­
powiedzi na to interesu pice pytanie 
Virginia (USA.).

Doświadczenia te przeprowadzane 
w specjalnie skonstruowanym tunelu 
do „superszybkości**, dały dość sensa 
cyjne wyniki. Okazało się bowiem, że 
przy szybkości wyższej niz 920 km. na 
godzinę, powietrze przepływające 
przez górną powierzchna skrzydła sa 
molotu, nagle usuwa się, wywołując 
t. zw. „fale uderzeniową" fsttock wa­
ve) i samolot traci swą uosnesć. Tak 
w'ięc wskutek szrku powietrza samclo 
ty używane obec? ie nu- będą mogiy o- 
siągnąć większej szybkości, niż 929 
km. na godzinę, jakakolwiek byłaby 
siła motoru .Aby to przezwyciężyć, trze 
baby było wynah-źć zupełnie nowy ry 
sunek skrzydeł aparatu

Badania tego zjawiska przeprowa­
dzone zostały przy pomocy precyzyj­
nych zdjęć filmowych i ogłoszone zo­

stały przez dr. George VV. Lewiza, dy 
rektora narodowego komitetu do ba­
dań aeronautycznych w RockefeTer
Center.

Niezwykła kradzież
BYDGOSZCZ, 26.8. Onegdaj w no­

cy nieznani złodzieje wywieźli końmi 
z garażu samochód osobowy, należący 
do Józefa Domkowskiego.

W toku dochodzeń policja zdołała 
stwierdzić, że złodzieje rozebrali sa­
mochód na części, które sprzedali w 
rozmaitych warsztatach samochodo­
wych.

Śmierć pod kołami 
pociągu

RADOM, 26.8. W dniu 23 b. m. na 
szlaku kolejowym Skarżysko Kam. ■— 
Radom około 100 metrów od stacji 
Skaróysko, pociąg pośpieszny nr. 105 
zdążający z Warszawy, najechoi ną 
nieznaną kobietę idącą torem kolejo­
wym, która poniosła śmierć na m iej­
scu. Zwłoki zostały poszarpane przez 
lokomotywę i niesione około 200 me­
trów. Ustalono, że kobietą tą jest 
Szparag Jadwiga, lat 18, zam. we wsi 
Broniów, gm. Wieniawa, pow Ra­
dom, służąca Karwiekiej, właścicielki 
restauracji w Skarżysku.Kamienmji.

Res iz  e u adwokatów w związku 
z s f e r ą  Parylewiczowej

KRAKÓW, 26.8. Wiudze policyjne 
przeprowadziły poraź trzeci rewizję 
w mieszkaniu Parylevv!e?owej oraz w 
mieszkaniu jej rędziny w Krakowie. 
W Tarnowie przeprowadzono dwu­
krotnie rewizję w mieszkaniu i kance- 
larji mecenasa G., który był doradcą 
prawnym oraz pełnomocnikiem wspól­
niczki Parylewiezowej, Helenv Fiei- 
szerowej. W Żabnie, niedaleko Tarno 
wa, przeprowadzono rewizję u mecena 
sa Jurasza. Wyniki wszystkich tych 
rewizyj trzymane są w ścisłej tajemni
cy.

Małpa w roli złodzieja 
domowego

W  N ow ym  Jorku odbyła się  przed są 
dem karnym  rozprawa, która ujaw niła  
niezw ykłą role m ałpy jako żyw iciela  ro­
dziny bezrobotnego. Sprytne zwierzę za 
kradało się  do m ieszkań sąsiadów i do 
sklepów, kradnąc co tylko sią dało i zno. 
szac do domu artyk uły  spożywczo oraz 
garderobę. K ilkakrotnie zdarzyło sią, ż.e 
m ałpa p rzyn iosła  nawet sw ojem u panu 
portfele z p ieniądzm i i kosztowności. Po  
lic ja  b yła  przekonana, że w szystk ie to 

kradzieeż popełnia jakaś doskonale zorga  
nizow ana szajka przestępców. Otoczono 
dom strażom  i dopiero wówczas udało sią  

policjantow i przychw ycić m ałpą na gorą­
cym  uczynku.

P o licja  udała sie za m ałpą do m ieszka  
nia jej w łaściciela, bezrobotneeo, m ające­
go na utrzym aniu całą rodziną. Z.nelezio- 
no tam istn y  skład uhraó i przedmiotów  
w szelk iego rodzaju oraz stos kartek za­
stawniczych. W łaściciela  m ałpy skazano 
na rok w iezienia, jego  żoną zaś na prace 
— odzwyczajona m ałpy •- d brzydkiego na 
logu.

Czy jesteś członkiem 
L. O P. P.

listami się m o d l i ł - -a  rękami kradł
Cyniczny złodziej przed sądem

Niezwykle Cyniczny złodziej stanął 
przed sądem grodzkim w Częstocho­
wie.

.W dniu 25 lipca b. r. liczni pątnicy 
zauważyli w kaplicy Matki Boskiej 
na Jasnej Górze jakiegoś młodzieńca, 
modlącego się niezwykle gorliwie.

Jak  się okazało, gorliwość ta była 
tylko sprytnie udana, albowiem mło­
dy człowiek jednocześnie manipulo­
wał koło pobliskiej skarbonki, w któ­
rej znajdowało się około 400 złotych.

Złodziej zdążył już otworzyć skar­
bonkę i został w ostatniej chwili

schwytany. Okazał się nim 30-letni 
Stefan Gry 11 z Krakowa, wyznania 
grecko-katolickiego, wielokrotnie już 
karany za kradzieże kieszonkowe.

Sąd skazał zuchwałego złoczyńcę 
na 1 rok więzienia.

BOLACH
GŁOWY
P R O S Z K I DLA

DOROSŁYCH
ZE  Z N A K IEM  1A B R V C Z N V M  •

OLKA
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NA JAKIM TORZE?
Paryż polityki — Quai d ‘Orsay, 

rue Dominique —  nie zna wypo­
czynku, nie zna jej po lityka świa­
towa, nie zna jej E uropa, nad k tó­
rą świeci w tej chwili łuna pożaru 
pirenejskiego. Nie widać też na  ła ­
mach p rasy  letnich „m ichałków ", 
historyjek o wężu m orskim  z Loch 
i* oss, o okręcie-widmie i tym  podoh 

.it sw-iioiwtf ,jwv. jNiopoKoj w ko­
lach politycznych i p a rlam en tar­
nych rzuca swe cienie i na prasę 
francuską. Rzadko kiedy widać hy- 
lo o tej porze na łam ach wielkich 
dzienników tyle a tryku łów  politycz 
nych co teraz.

We wszystkich zaś ocenia się 
krytycznie sytuację politynczą Eu­
ropy, przymierza, do niej sytuację 
wewnętrzną we Francji i stawia 
mniej lub bardziej wyraźnie py ta­
nie: na jaki tor zwekslować pop. 
tykę francuską?

I  tu  nasuw a się mimowoli, pod­
suwana zresztą często przez n iek tó­
re pisma, uw aga na tem at tak tyk i 
politycznej państw  sąsiadujących 
e F ranc ją , Niemiec i I ta lji. Tam  
niema wątpliw ości i w ahań co do 
toru, po jak im  się potoczy m achina 
państw a. N astaw iona na ofenzywę, 
ze względów chwilowego oportuniz 
mu czy też m achiavelizm u, dla zmy 
lenia tylko czujności przeciwników, 
toczy się dziś lub ju tro  po innym  
torze.

A w odpowiednim momencie, po 
nastawieniu zwrotnicy władczą dlo 
nią kierownika, wtacza się na tor 
właściwy, na tor tej prawdziwej, 
istotnej polityki aktyw nej.

Obserwacja ta  w yjaśnia  w du ­
żym stopniu różnicę miedzy po lity ­
ką F ran c ji np. i A nglji a p ilityką 
•'Niemiec i I ta lji. W yjaśnia też przy 
czyny doraźnych powodzeń i ko­
rzyści, jakie aktyw ność tych  państw  
dała im w ostatnich czasach, tłu ­
maczy do pewnego stopnia porażki 
\ niepowodzenia, jakie spotykały  i 
^potykają nadal F ranc ję  a także i 
Anglję w ich akcjach politycznych 
aa arenie europejskiej.

Rozbieżne siły i p rądy  w yw ie­
ra ją  wpływ na rząd obecny we 
Francji i rząd ten w aha się, niem a 
wyraźnego oblicza, poglądu i de­
cyzji, gdy chodzi o spraw y zewnę­
trzne. _________________

Numerv unikną z czapek 
Miieyinych

W naibliższych dm ach ukażą się za 
rządzenia władz policyjnych i skasowa 
piu dotychczasowych numero v e\v in- 
dencyjnych, figurujących na czap­
kach policji mundurowej pieszej i kon
nej. 1 . . 4 'Numery na czapkach policjantów
zastąpione będą stylizowanenń ozdoba 
mi.
C z y i ą  w ł o s n o ś c ś ą  s ą  

l o t n i s k a  w A n g l i i  ?
Angielski podsekretarz stanu dia 

spraw lotnictwa, na zapylanie w parła 
mencie, udzielił mfonuacyj, że tylko 
na 166 lotniskach istnieją stacje radjo 
we, na 42 jest ich brak, 2.9 lotnisk jest 
zbudowanych na gruntacn należących 
do gmin, 25 na gruntach prywatnych, 
a tylko 3 są własnością, państwa.

W  jednej tylko kw estji panuje 
praw ie jednomyślność —  w sprawie 
bezpieczeństwa gran icy  wschodniej 
ale dodajm y —  nie w sprawie s to ­
sunku do Niemiec.

Gdy frakcja  praw icy parlam en­
ta rne j w ystąpiła do m in istra  spraw  
wojskowych, radykała  D aladiera, 
z wnioskiem o wzmocnienie i ulep­
szenie stanu  obronności lin ji M agi­
nota, m inister skwapliw ie przy­
rzekł zrobić wszystko co należy, aby 
pas fo rty fikacy jny  na wschodzie 
F ran c ji nie wykazyw ał żadnej lu ­
ki. K redytów  na ten cel nie zakwe­
stionowało ani jedno stronnictw o, 
ani jedna frakcja  parlam en tarna .

Gdy m«wa jednak o ułożeniu 
stosunków do Niemiec na dalszy 
dystans, różnią się już nietylko 
frakcje parlam entarne ale i s tro n ­
nictw a, w ystępują na jaw  zasadni­
cze sprzeczności w poglądach i p ro­
gram ach. Zwolennikom utworzenia 
bloku antiniem ieckiego przeciw sta­

w iają się zwolennicy porozum ienia 
ściślejszego z Trzecią Rzeszą, n a ­
przeciw obozu anglofilów  stoi obóz 
sym patyków  Ita lji, przeciwnicy 
pak tu  z Sowietam i woleliby jako 
p a rtn e ra  Niemcy albo Ita lję .

Najcięższą próbą w ytrzym ało­
ści dla rządu była, jest i będzie za­
pewne w dalszym ciągu wojna do­
mowa w H iszpan ji1 Sytuacja pre- 
m jera jest nie do pozazdroszczenia: 
radykałow ie nie pozwalają mu ru ­
szyć z m iejsca, socjaliści i kom u­
niści pchają go do polityki in te r­
wencji na  rzecz M adrytu. M inister 
Delbos obstaje przy zachowaniu 
neutralności a m inister lotnictwa, 
Cot, jak  może pom aga rządowi mad 
ryckiem u, choć oficjalnie w ypiera 
się tego, co uczynił nieoficjalnie.

Przewodniczący C. G. T. Leon 
Jo u haux  po powrocie z M adrytu 
naciska na Blum a, aby zdecydował 
się wreszcie na złam anie neu tra l­
ności. np. H eriot i Delbos trzym ają
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Akcja bezpieczeństwa
pracy w Polsce rozwija s ;<?

oelu dwóch inżynierów jako inspekto­
rów. Drugą grupą są organizacje rol­
nicze, a mianowicie Związek Izb i Or­
ganizacji Rolniczych R. P., Naczelne 
Organizacje Zjednoczonego Rolnictwa 
i przemysłu rolnego zachodniej pol­
ski oraz rada naczelna organizacji 
Ziemiańskich.

W Broniszowie odbył się pierwszy 
rejonowy zjazd kierowników służby 
bezpieczeństwa pracy zakładów prze 
mysłu drzewnego. Zjazd ten stanowi 
niewątpliwie rzeczowy krok na dro­
dze ku polepszeniu stanu bezpieczeń­
stwa pracy w przemyśle drzewnym.

W ostatnich czasach mamy kilka 
nowych przykładów, że akcja bezpie­
czeństwa pracy nie stoi w Polsce na 
martwym gruncie, lecz postępuje ży­
wo naprzód.

W wykonaniu par.II Rozprządze 
nia Min. Opieki Społecznej z dnia 
14.VI 1934 r. dwie nowe wielkie grupy 
przedsiębiorców zawarły z Zakładem 
Ubezpieczeń Społecznych umowy w 
przedmiocie prowadzenia akcji bez­
pieczeństwa pracy. Pierwszą z nich 
jest centralny związek średniego i 
drobnego przemysłu, który przystąpił 
już do działania, powołując w tym

p. Bluma za poły i odwodzą go od 
tego kroku, grożąc ostrą opozycją 
partji radykałów.

A tymczasem głoszenie neu tra l­
ności sabotowane jest gorliw ie choć 
dyskretnie przez wszystkich... k tó ­
rym  zależy na uzyskaniu wpływów 
w H iszpanji i na horyzoncie u k a­
zuje się naw et widmo interw encji 
zbrojnej narazie Niemiec.

N a jak i tor wejdzie polityka 
rządu francuskiego w tych w arun­
kach, jeśli kw estja hiszpańska doj­
rzeje do rozstrzygnięcia?

Rom. K.

T ę t n o  c iiw ili
KATOLICYZM „ZACOFANY*.

„Nasz kauuicyzm  góruje nad katoli-_ 
cyzinem  społeczeństw  zachodnio europej 
Sjdcń pod względem  ilościow ym , sio i joii 
nak n iew ątpliw ie w ty le  pod w zględem  ja  
kości. K atolicyzm  poiski opiera się na  
tradycji, na zw yczajacń, opiera się na wie 
rze w zasadnicze dogm aty nauki k atohe. 
kiej, na przekonaniu o konieczności wyko 
nyw an ia  nakazanych przez K ościół prak­
tyk  relig jn ych , ale tej wierze i tym  p ize  
konaniem  nie tow arzyszy n iestety  znajo  
m ość i zrozum ienie doktryny katolickiej. 
K atolicy  polscy odseperawali gruntow nie 
wiarę od interesu — I  d latego k atoli­
cyzm polski jest nadal s iln y  wśród mas 
ludow ych, jest natom iast daleko słabszy  
wśród- in te ligen cji, gdzie obok w iary w 
w iększym  stopniu in telekt dochodzi do 
głosu 4*.

To sprowadza określone skutki:
„W  tym  sian ie  rzeczy n ie należy się  

dziwić, że an tyrelig ijn a  propaganda i an 
tyre lig ijn e  czyny nie spotykają się ze 
strony katolików  św ieckich % należytą re­
akcją. K atolicy  w znacznej swej większoś 
ci n ie um ieją poprostu na nie odpowie­
dzieć. Iluż zdobędzie się  naprzyklad na 
poważną obronę nierozerw alności m alżcń  
stwa, o którą obecnie toczy się walka? 0 -  
baw iam y się, że bardzo niew ielu. C],_ eo 
w tym  konflikcie staną po stronie koscio  
ła, uczynią to w znacznej większości, wie 
rżąc w słuszność jego stanow iska, ale m ą  
rozum iejąc go bynajm niej.

K atolicyzm  polski jest pod tym  wzgię 
dem niezm iernie zacofany. Stan, w jakim  
się on obecnie znajduje, został przez społe 
czeństwa zochodnio.europejsk o dawno 
przekroczony. Jest tam  wprawdzie m niej 
katolicyzm u w jego form ie niższej ludo­
w ej, istn ieje  natom iast o wiele^ większa 
znajom ość katolicyzm u doktorów, k ato li­
cyzmu będącego w ielką doktryną moral-
ną • , .

To opóźnienie będziem y m usieli ooro- 
bie jeśli katolicyzm  m a w Polsce odegrać 
role i spełnić zadania, które przed nim  
strwn**.
r (Czas).

Telegramy zdrożeją
po wprowadzeniu nowej pisowni

Przy obliczaniu należności za te 
legramy urzędnicy telegrafu mają 
obowiązek przestrzegania, aby ko­
respondenci nie łączyli kilku wyrazów 
w jeden.

Zmiana pisowni wprowadza w to 
obliczanie zamęt.

Gdy do niedawna „spow retem", 
„wkońcu" lub „spowodu" nadawano 
za jeden wyraz, od 1 września tele­
graf uważać będzie taką pisownię za­

chęć zmniejszenia należności za depe 
sze i liązyć będzie za dwa wyrazy, 
nowa bowiem pisownia przywraca 
dawny sposób pisania oddzielnie całe 
go szeregu wyrazów, jak „z powodu“, 
„z powrotem", „w końcu"...

Urzędnicy telegrafu z konieczności 
będą się musieli stac pedagogami, 
przestrzegającymi, jak pisać nm na­
leży.

ZWIĘKSZYĆ TEMPO!
„N ależy jednak stwierdzić, iż tem po 

tej poprawy, jest dla nas tak m ało „owa 
perspektyw a p ięcoletn ia  jest tak zabójczo 
powolna, w zestaw ieniu  z tern ,co się dzie 
je gdzieindziej, że zadowolić n ie może ni­
kogo.

Jesteśm y uczestnikam i w yścigu pracy 
narodów i państwa. A w yścig  ten polego  
na tern, kto w krótszym  czasie odbuduje 
się i dozbroi gospodarczo.

Jeśli N iem cy w ciągu  trzech ostatnich  
lat w yrów nały szczerby, dokonane przez 
kryzys, jeśli w wielu najróżnorodniej­
szych dziedzinach p o sd y  daleko naprzód, 
to nasze tem po m obilizow ania sil gospo­
darczych jest zbyt powolne. N ie dorownu 
jąc im kroku, t.yni sam vm  cofam y -. A  
la  coraz bardziej przechyla się na ich  
stronę. N asz ciężar gatunkow y na arenie 
polityczne; sta je się  m niejszy.

N ie  znając term inu w którym może 
zostać* przerw ana z takim trudom ata- 
na już obecnie, sielanka pokojowa, m usi 
m y się starać o to, aby jaknajprędzei do 
p r o w a d z i ć  się do zupełnej gotowości, ro i 
ska nie ma czasu, aby na zbyt d ługie eta 
nv rozkładać sw oją rekonwalescencje, bo 
nikt z nas n ie  zna. ani roku, ani dnia, 
kiedv w yb ije  decydująca godzina.

I  d latego  przyznając owe procenty P° 
prawy w naszej sytuacji gospodarczej, o- 
we m inim alne w zrosty produkcji, m u - 
m y — w szvstko to jest mado w stosun 
do tych zadań jakie stanąć m ogą w naj­
b liższej przyszłości przed nami .

fWieezó' W arszawski).



Kto anarchizuje życie gospodarcze?
Tendeneyine alarmy „Kuriera Zachodniego"

W ostatnich dniach w „Kurjerzo 
Zachodnim'1 ukazały się alarmujące 
artykuły p. t.: „Czerwona dyktatura
w Zawierciu" oraz „Trujący kwiat boi 
szewizmu wyrósł w fabryce szkła w 
Zawierciu" omawiające stosunki w 
miejscowej fabryce szkła dawniej S. 
Reich i S-ka.

W  związku z tern dyrekcja fabryki 
szkła dawn. S. Reich i S-ka sj lóika 
akcyjna w Zawierciu wystała do „K u. 
rje ra  Zachodniego" sprostowanie tre­
ści poniższej:

„Nieprawdą jest, by prokurenta fil­
my p. Fischera robotnicy skazali na 
miesiąc aresztu domowego, natomiast 
prawdą jest, iż p. Fischer wyjechał 
z Zawiercia na przewidziany normalny 
coroczny urlop, począwszy od dnia .) 
Jipea br., a więc jeszcze przed zaczę­
ciem pertraktaeyj z robotnikami ktcre 
jak wiadomo, toczyły się. w obecności 
inspektora pracy dopiero w dniu 15 
lipca br. i na których to p e rtrak ta ­
cjach wysunięto żądania skierowane 
przeciw p. Fischerowi i p. Tuteczko- 
wi.

Nieprawdą jest, by zorząd fabryki, 
jak  wynika z sensu wspomnianych ar­
tykułów, dopuszczał do decyzj. przy 
zwalnianiu czy przyjmowaniu nrzędni 
ków związki robotnicze, natomiast 
praw dą jest, że w związku z akcją 
przeciw prokurentowi p, Fischerowi 
zarząd zakomunikował związkom o 
swej decyzji utrzym ania p. Fischera 
jako bezwzględnie uczciwego i pożyli 
cznego pracownika firmy tak jak 
praw dą jest, iż w związku z tein 
świadczeniem robotnicy opuszczając 
po pracy fabrykę zgrom ad/:li się 
przed bramą, wypowiadając się prze- 
ciwki p. Fischerowi, co nie iro.gło i 
nie zmieniło decyzji władz f irm / Sptra 
wa skierowana została do władz inspe­
kcji pracy.

Nieprawdą jest, by do biura dyrek 
cji przyszła delegacja robotników i ka 
zala napisać na maszynie zwolnienie 
urzędnika p. Kratochw ila z pracy, na 
tom iast prawdą jest, iż p. Kratochwd 
z kilku innemi urzędnikami przed 1-go 
sierpnia br. otrzymał pismo zwalniają 
ce na mocy decyzji zarządu, przyczcm 
wymówienie pracy nastąpiło przed 
dniem 1. V. 1936 r., a więc z ustawo­
wym trzymiesięcznym terminem wy po 
wiedzenia, w ypłata zaś w czasie ogól­
nej wypłaty.

N ieprawdą jest, by rodzina „X ', 
chodzi tu  o m ajstra szlifierskiego p 
Bieleckiego, została ukarana 2 tyg d-

Echa felietonu o pracy pod- 
studia sosnowieckiego

Przed kilku dniam i podaliśm y w yjątek 
feljetonn radjow ego, zamieszczonego w 
katow ickiej „Polsce Zachodniej", a do ty ­
czącego audycyj z podstudja sosnowiec­
kiego.

F e lie ton  ten wywołał polemiką w czę­
ści p rasy  śląskiej, w czasie k tó re j wyszły 
na iaw  ciekawe fakty.

O kazało się, że au to r feljetonn p. W a­
cław Ś1 deziński niepochlebnie w yrażający 
sie o re fe ren tach  radiow ych w swoim fel­
ie ton ie  skierow ał kom plem ent pod adre­
sem w łasnej osoby, podkreśla jąc  w artość 
swoich referatów  i odczytów radjow ych.

W polemice w ytknięto  pozatem  p. Śle- 
dzińskiem u, że popełnił p lag  ja t  pisząc 
cyk! a tryku łów  o Żeromskim, k tóre  były 
zamieszczone w T K. C.

W  k ilk a  dni później p. Śledziński w na 
stępaym  feljetonie radjow ym  począł się 
wycofywać z zajętego poprzednio stan o ­
wiska.

Podsludjo  sosnowieckie tern samem o- 
trzym ało  więc satysfakcję. Tem bnrdziej. 
że w edług opin ji obecnego kierow nika 
program ow ego Polskiego R ad ja  w K ato . 
wicach, odczyt o odnowieniu polichrom ii 
kościoła W. N. M. P . w Sosnowcu, k tóry  
budził zastrzeżenia au to ra  feljetonn, za­
sług iw ał na wygłoszenia na  w szystkie 
rozgłośnie polskie.

niami przerwy w pracy, natomiast, 
prawdą jest, iż połowę załogi przyję­
liśmy do pracy przy urucham ianiu 
jednego pieca, w tydzień zaś potem d. 
3. V III. 1936 r., uruchomiwszy drugi 
piec oświetleniowy, jednocześnie u ru ­
chomiliśmy w arsztaty oświetleniowe, 
i  przyjm ując dalszych około 409 ludzi, 
w tej liczbie i p. Bieleckiego.

O pogróżkach na p. Bieleckiego nic 
nam nie wiadomo i zainteresowany 
njc o tem dyrekcji nie meldował. Praw  
dą jest również, iż fabryka żadnych 
kar pracownikom ani na „FON" ant 
na inny cel w związku ze strajkiem  nie 
potrącała.

Nieprawdą jest, by robotnicy w fa 
bryce naszej, jak  to wynika z scn.-u 
artykułów byli nawskroś skomuniżowa 
ni i by „trząsł fabryką sekretarz ZZZ. 
p. Szumborek ex-m ajster szlifierz 
etc", natomiast prawdą jest, że osobni 
ka o takiem nazwisku wogóle u nas 
niema i. ani o nim słyszeliśmy, tak 
jak  prawdą jest, że karność robotników

P ro g ram  obchodu „K rw aw ej środy'* w 
Zagłębiu przedstaw ia się następująco:

D nia 5 w rześnia br. o godz. l l .e j  rano 
w sali domu ludowego im. M ontw iłła Mi- 
reckiego, ul. 3 M aja 14 w Dąbrow ie o łw ar 
eie zjazdu b. bojowców, b. skazańców i h. 
działaczy politycznych.

Zjazd podzielony zostanie na 3 sekcje 
w edług wyżej w ym ienionej działalności b 
działaczy.

O brady plenarne rozpoczną się prze­
mówieniem delegata  władz cen tralnych  
z W arszaw y.

Po zakończeniu obrad, wspólny obiad, 
w którym  wezmą udział uczestnicy zjaz­
du z poza terenu  Zagłębia.

O godz. 5-ej popołudniu odbędzie się 
r.a cm entarzu pogońskim  w Sosnowcu od­
słonięcie pom nika A leksandra M asłoń. 
s ki ego.

W uroczystości odsłonięcia pom nika 
wezmą udział tylko delegacje.

O godz. 7-ej wieczorem w sali domu 
ludowego w Dąbrowie odbędzie się uro­
czysta akadem ja.

Za k a rty  wstępu, k tóre  upraw niać bę­
dą do wzięcia udziału w obiedzie i aka- 
demji uczestnicy zam iejscowi palcie bę­
dą po 2 zł.

Uczestnicy miejscowi Zagłębia Dąbrów 
skiego za kartę  wstępu na zjazd płacić 
będą po 50 gn.

K a rty  te upow ażniać będą do wzięcia 
udziału w zjazdach i akadem jach (bez

Krwawe zajście na tle nieporozu ­
mień rodzinnych rozegrało się w So­
snowcu przy ul. Dąbowej 8.

39-letni Teofil Zimoński, będąc w 
stanie pijanym, wszczął ze swą brato 
wą M arjanną Zimną kłótnię, w czasie 
której w yjął znienacka spod m ary­
narki gumowego węża i uderzył nią 
Zimną na odlew. Kiedy Zimna upadła 
na ziemię, Zimoński wskoczył na nią 
jeszcze wnraiui

w pracy jest bez zarzutu a wydajność 
produkcji nie tylko akordowej ale i 
dziennej bardzo dobra.

Praw dą jest również, iż alarmujące, 
tendencyjne wieści powodują na rynku 
gospodarczym dla fabryki poważne 
stra ty  i że przeciwko sprawcom tych 
alarmów występujemy na drogę sądo­
wą o zwrot strat".

•  *  9

Zaznaczyć przytem  należy, żc- pew 
na grupa przemysłowców kartelowych 
prowadzi ataki przeciwko dyrektorowi 
naczelnemu fabryki szkła psłow; inż. 
Sowińskiemu. A rtykuły K. Z. w swych 
skutkach wywołują efekty naprawdę 
bolszewizujące i anarchizujące życie 
gospodarcze, a fabryce poczyń;ły sze­
reg dotkliwych s tra t na rynku kupie­
ckim.
W  związku z tem p. inż. S. występuje 
przeciwko „Kurjerowi Zachodniemu" 
na drogę sądową o zwrot poczynionych 
strat.

praw a udziału w obiedzie).
Program uroczystości dnia 8 września 

w Sosnowcu, Od godz. 9-ej rano na placu 
pomiędzy ratuszem  a domem ludowym w 
Sosnowcu ustaw iać się będą poczty szlan 
darow e do pochodu.

Z pod ra tu sza  pochód w yruszy o godz 
U .e j rano i przejdzie u licam i: P iłsudskie  
go, Sienkiewicza, 1-gó M aja, N aru tow i­
cza, S taszyca pod H utę  K atarzynę, tam 
na m iejscu masowego m ordu bezbron­
nych robotników  dokonanego przez car­
skich żołdaków, pod pam iątkow ą tablicą, 
zostanie oddany hołd wszystkim  pole 
głym  bojownikom o Niepodległość, t»o. 
czem pochód ruszy ulicam i: F eliksa P e r­
lą, obok ulicy S tefana Okrzei, Chem iczną, 
R ybną, Będzińską Orlą, Żeromskiego na 
p lac pod ratusz, gdzie odbędzie się wiec 
i odczytanie „Aktu hołdu dla bohaterów "

Pochodem i m ilicją kierować będzie 
kom endant Ja n  B ielnik. u którego winni 
zameldować się uprzednio wszyscy ko­
m endanci m ilicji.

Siedziba komendy m ilicji — Sosnowice 
Jasna  2(5, dom ludowy, tel. 3-24.

K om itet obchodu podaje do wiadomo­
ści organizacjom  z poza terenu Zagłębia 
Dąbrowskiego, że powinnv najpóźniej do 
dnia  3 w rześnia zgłosić do kom itetu swój 
udział do p. Bronisławm Angiera, Sosno- 
wdec, ul. J a sn a  26.

Skutkj pobicia Zimnej okazały się 
fatalne, gdyż pobita prócz wielu cięż 
kich obrażeń, od uderzenia wężem gu 
mowym w głowę, doznała pęknięcia 
gałki ocznej i straciła wzrok.

Bestjalski czyn Zimońskiego był 
wczoraj przedmiotem rozprawy w są 
dzie okręgowym w Sosnowcu.

Sąd skazał Z. na dwa łata więzienia, 
z czego połowę darował mu na zasadzie 
amnestji.

R A D J O
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Czwartek, 72 sierpnia.
6.30 P ieśń  „K iedy ran n e  w sta ją  zorze'* 

6 50. P ły ty  gram ofonowe. 7.30 Program y, 
lokalne. 8.00. Przerw a. 11.57 Sygnał czasu 
i  hejnał z K rakow a. 12.13. Dziennik po . 
łudniow y. 12.23. K oncert ze Lwowa. 15.27 
P rzerw a. 1530. W iadom ości gospodarczo,
15.45 Ciekawe przygody od przyrody. 
166.00 K oncert popularny . 166.45 Rola spo 
łeczna K O P-u. 17.00 R ecital fo rtep iano­
wy. 17.30 P ro g ram y  lokalne. 17.50 Szczur 
lądowy nad morzem. 18.00 P ro g ra m ^  lo 
kalne. 18.50 Pogadanka ak tua lna . 19.00 
T ea tr  W yobraźni. 19.30 M ała ork. 28.30 
Skrzynka techniczna. 20.45 Dziennik wie­
czorny. 20.55 Pogadanka ak tualna . 21.00 
Nasze pieśni. 21.30 Reciial organow y. 22.10 
P ro g ram y  lokalne. 22.15 P ły ty . 23.00 P ro ­
g ram y lokalne.

KATOWICE.
Czwartek, 27 sierpnia.

6.00 P ieśń  „Kiedy ran n e  w stają zorze" 
6.03 P y ty  6.23 P ro g ram  na dzisiaj. 12.03 
Życie kult. i a rt. Śląska. 12.10 W iadomo* 
ci bieżące. 13.15 P ły ty . 14.15 W iadom ości 
giełdowe. 15.30 Domki m otyli. 17.30 Pij* 
ty. 18.00 K arlikow a poczta. 18.10 Z piosen 
k ą  n a  m iasto. 18.35 K oncert reklam ow y 
22.10 W iadomości sportowe.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Piątek , 28 sierpnia.

6.30 P ieśń  ,K iedy ranne w sta ją  zorze". 
6.33. G im nastyka. 6.50 Koncert. 7.20 Dzień 
nik poranny. 7.30 P rog ram y  lokalne. 81)0 
P rzerw a. 11.57. Sygnał czasu i hejnał z 
K rakow a. 12.05. P rog ram y  lokalne. 12.13. 
Dziennik południowy. 12.25 P ro g ram y  lo 
kalne. 15.30 W iadomości gospodarcze.
15.45 Rozmowa z chorym i. 16.00 Glosy 
P rzyrody  16.645 R eportaż z Polesia*. 1700 
K oncert solistów. 17.50 P oradnik  sporto 
wy. 18.03 P rog ram y  lokulne. 18.35 Rozmo 
wa ze słuch. P . R. 13.00 K oncert M ałej 
ork. 20.45 D ziennik wieczorny. 20.55 P o ­
gadanka ak tua lna . 2100 K oncert ork. 
22.15 M uzyka salonowa, 23.00 P ro g ram y  lo 
kalne.

 Of)0-------
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USTAW A O ANTENACH.
Przed p a ru  dniam i weszła w życie zno 

w elizowana ustaw a budow lana przy ję ła  
przez sejm  w ostatecznej redakcji 18 go 
czerwca br.

W  ustaw ie te j znajdujem y poraź pierw  
szy postanowienie, odnoszące się do urzą­
dzeń antenow ych na dachach i ścianach 
domów. Poniew aż w swoim czasie ukaza­
ły  się w p rasie  notatk i o projektow anym  
obowiązku zastąp ien ia  nieestetycznych, 
krzyw ych i najrozm aitszej dugosej p a ty ­
ków i żerdzi na dachach domów przez że­
lazne m aszty antenow e wspólne dla cale. 
go domu, w arto  wiedzieć, co o tern głosi 
ustaw a.

O urządzeniu  antenowem  mówią po­
średnio i bezpośrednio dwa a rtyku ły  no­
wej ustaw y, m ianowicie: art. 262. tra k tu ­
jący  o wyglądzie zewnętrznym domów i 
par. 39 o an tenach i urządzeniach reklam  
św ietlnych P ostanow ienia w odniesieniu 
do anten m ają  ch a rak te r podstawowych 
w ytycznych. O pierając się na a rtyku le  
562, p a ra g ra f  39 głosi, że urządzenie an . 
ten na dachach i odprowadzeń an teno­
wych po ścianach domów nie może tiara 
żać budynku na -■-■•'kodzenia, zagrażać 
bezpieczeństwu p u b ’;--znemu. ani też n- 
szpecać domu.

Przew idując w yjątk i od tej zasady fd’a 
dzielnic, m iast i osiedli, gdzie w arunki 
budowlane są inne) p a ra g ra f  39 przew i­
duje. tyn  współczesnego masz,tu an teno­
wego, od którego biec będą odizolowane 
odprow adzenia antenowe do m ieszkań.

Ponieważ nowa ustaw a nie zawiera 
dalszych postanowień określających s tro ­
nę k tó ra  poniesie koszty budowy masz­
tów antenow ych tam , gdzie ich jeszcze 
niema lub zam iany anten dotychcznso. 
wych na zgodne z nowemi przepisam i, nio 
określa także dzielnic ani domów, które 
nowemu obowiązkowi będą podlegały, ani 
też nie staw ia term inów  — przeto rozwi­
nięcie znaleźć się m usi w przepisach w y­
konawczych i w łaśnie projekt tych prze­
pisów jest w opracow aniu. Bezpośrednio 
zainteresow ane projektem  będą władzo 
adm in istracy jne , radjow e i m iejskie, a 
więc: M inisterstw o Poczt i Telegrafów  i 
Polskie R adjo, pośrednio setki tysięcy ra ­
diosłuchaczy, którzy powinni dzięki ino- 
wacji zyskać lepsze w arunki odbioru, 
wreszcie Związek W łaścicieli N ierucho­
m ości

Spółdzielnia Zjednoczonych Stolarzy 1
Sp. z 0 .  0 .  w Scsncwcu ul Piłsudskiego 16 róg Sadowej

NA SK ŁA D ZIE  W IE L K I WYBÓR M E B L I OD N A JW Y K W IN T N IE J. 
SZYCH DO N A JSK R O M N IEJSZY C H . _  P R Z Y JM U JE  ZAM ÓW IENIA 
NA ROBOTY M EBLOW E, B U D O W LA N E I  U RZĄDZENIA BIUROW E. 

SPORZĄDZAM Y KOSZTORYSY i  P R O JE K T U JE M Y  URZĄ- 
  DZENIA W N ĘTR Z PR ZE Z SIŁY  FA CH O W E. --------  w

Ceny przystępne. W ykonanie solidne

Program eoohody „Krwawej Środy ’
w Zagłębiu Dąbrowskiem

Krwawa bójka w rodzinie
Oślepił bratową
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Jutro: Augustyna  
Wschód słońca: 5 08 
Zachód słońca 6.29

Du 1 września za darmo l
otrzyma każdy „Expres Zagtę 
bia“, kto zamówi i zapłaci dzif 
prenumeratę za miesiąc wrze­

sień.
„EXRPRE5 ZAGŁĘBIA*1 kosztuje
z odnoszeniem  do domu iub 

przesyłką pocztową tylko 
zł. 2  m i e s i ę c z n i e .

 oOo------

kronika ogolna

„ROSĘ M A R IE ‘‘ w  t e a t r z e  m i e j .  
SKIM  W SOSNOW CU.

W sobotę, dnia 29 bm. o godz. 20.30 w y­
stąpi tylko jeden raz reprezentacyjny ze­
spól operetkow y teatru  m iejsk iego z Po­
znania w najpiękniejszej operetce pt. „Ko 
se M arie“- Obsadę stanow ią czołowe siły  
opery poznańskiej.

B ile ty  do nabycia w firm ie W. Cze­
chowski.

K R U K O W SK I W SOSNOW CU.
W  niedzielę, dnia 30 bm. o godz. 830 

ty lko jeden w ystęp popularnego Lopka - 
K ru k o w s k ie g o  w teatrze m iejskim  w S o­
snowcu.

D-()~0

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■
Gimnazjum Kupieckie Męskie g

Stowarzyszenia Kupców Polskich |  
w Sosnowcu

PR Z Y JM U JE  Z A PISY  do I k lasy  na p odstaw ie św iad. V I-go  oddziału H  
szkoły powszechnej i egzam inu w stępnego. Z apisy przyjm uje się  w g g  
k ancelarii Gim nazjum  przy ul. Brackiej 10 w Sosnowcu (budynek po g g  
Som. Naucz. Żeńskiem) od dnia 20 do 30 sierpnia  r. b. w godz. od 9 do 15 g  
Oplata za naukę 25 zł. m iesięcznie. -----  Egzam in odbędzie się 31.YIII br

Sąd stwierdził zabójstwo z premedytacją
w sprawie mordercy  dyr. Gosiewskiego
W  październiku znajdzie się na vvo 

kandzie sądu apelacyjnego w W arsza­
w ie spraw a zabójcy dyrek tora  zakładu 
ubezpieczeń, dr. Gosiewskiego Aie 
kse.go Szym ika.

W  tych dniach obrońcy Szym ika, 
adw. Gacki i Św iątkow ski otrzym ali z 
w ydziału karnego sądu okręgowego

w W arszaw ie m otyw y wyroku. Obej­
m ują one 11 stron  pism a m aszyno­
wego.

Sąd podkreśla, iż skazując Szvm 'ka 
na  dożywotne więzienie, w pierwszym  
rzędzie w ziął pod uwagę, iż czyn jego 
nosił w yraźny charak te r zabójstwa z 
prem edytacją.

0 wprowadzenie udogodnień
p n y  rejestracji  pojazdów mechanicznych w Zagłębiu

 z  c e n t r a l n e j  t a r g o w i c y  w
M Y SŁ O W IC A C H . Na targow icę spędzo. 
no w ub. tygodrtłu 480 szt. bydła, 1512 szt. 
św iń. 130 cieląt, razem 2122 szt. zwierząt. 
P łacono za 1 kg. żywej wagi za: (ceny 
loco targow ica łącznie z kosztam i han- 
dlowem i): bydło od 45 gr. do 80 gr„ cie­
lęta  od 60 gr. do 95 g r , św in ie od 85 gr
do 1.10 zł.

P rzeb ieg targu: spęd norm alny, targ 
ożyw iony, tendencja mocna.

POWRÓT DZIECI Z KOLONJI W 
VBSZTYNIE. D yrekcja ubezpieczał ni 

połecznej w Sosnowcu i zarząd m iasla  
D ąbrow y zawiadam ia, że dzieci, przeby­
w ające na kolonjach w R absztynic w y­
jadą z P absztyna w niedzielę dn. 30 bm. 
o godz. 14.18.

P ociąg  ten przychodzi do Strzem ieszyc 
o 15.04, do Gołonoga o 15.22, do Dąbrowy 
o 15 30, do Będzina M. o 1537. do Będzina 
o 15 41. do Sosnowca o 15.48.

Rodzice i opiekunowie proszeni są o 
przybycie na stacje w celu odebrania 
sw ych pociech.

— ZARZĄD ODDZIAŁU P. C. K  w 
SO SNO W CU składa tą drogą podzięko­
w ania: dyrekcji towarzystw a sosnow iec­
kich kopalń i Zakładów H utniczych za 

■nt.eresowne udzielenie lokali i łóżek 
•bozu ćwiczebnego P. C. K- w Okra- 

dzionowie, p. A. Fularskiej z Sosnowca  
7 n łaskaw e bezinteresowne kierownictwo  
gospodarczo _ w yżyw ieniow e obozu ćw i­
czebnego P. C. K. w Okradzionowie, f ir ­
m ie Ludwik Piątkow ski w Sosnowcu za 
bezinteresow ny remont kuchen pniowych 
PC K . i firm ie .T. Gutman w B ędzin ie za 
ofiaro 25 zł

K U PIE C T W O  C H R Z E Ś C JAŃSKTE  
NA F . O. N.

N a odbytem  ostatnio posiedź..,u  
du stow arzyszenia  kupców polskich w S o­
snowcu, pow ołany został kom itet lokalny  
zbiórki na Fundusz Obrony Narodowej. 
W  skład kom itetu wszedł cały zarząd sto­
w arzyszenia.

K om itet obecnie rozsyła odezwy do 
knpiectw a chrześcjańskiego o składanie 
ofiar.

O fiary m ożna składać również w pa­
p ierach w artościowych (pożyczki narodo­
wej i in w estycyjn ej ob ligacje itp.).

A kcja  zbiórkowa prowadzona jest pod 
hasłem  „K upieotwo chrześcjańskie na 
F undusz Obrony Narodowe j ‘b zatem ko­
m itet apeluje do m iejscowego knpiectwa  
chrześcjańskiego, aby jak zawsze tak i 
obecnie pospieszyło z ofiaram i.

Do ruchu na drogach publicznych 
dopuszczone są wyłącznie pojazdy mo 
chaniczne, zaopatrzone w dowód r e je ­
stracyjny i m arki rejestracyjne, które 
w ydaje się na podstaw ie zbadania po­
szczególnego pojazdu.

R ejestracja  pojazdów dokonywana 
jest przez U rząd W ojewódzki po oglę 
dżinach i próbnej jeździe wozem. O- 
glęłziny dla nowych pojazdów polega 
ją : w stosunku do typów  pojazdów, do 
puszczonych do ruchu na drogach pu ­
blicznych, na spraw dzeniu zgodności 
ich z typem , w stosunku do pozosta 
łych — na technicznem  zbadaniu, czy 
pojazd gw aran tu je  bezpieczeństwo ru  
chu, w szczególności nie niszczy drogi 
w sposób przekraczaj 7 y zwykłe jej 
uzycje, nie zakłóca spokoju publiczne 
go dotkliw ym  hałasem , wydzielaniem  
dym u lub swędu.

Z uw agi na centralne położenie sie 
dziby urządu wojewódzkiego, właści­
ciele pojazdów mechanicznych z okrę­
gów przemysłowych Zagłębia Dąbrów 
skiego i Częstochowy zmuszeni są czę 
stokroć dostarczać swe samochody do 
Kielc, gdyż przyjezdy wojewódzkiej 
kom isji re jestracy jnej do Sosnowca i 
Częstochowy są ograniczone. W  konse 
kwencji tego sfery  gospodarcze, korzy 
stające w znacznej mierze z lokomocji 
samochodowej, narażone są na znaczne

trudności i koszty, związane z przejaz 
dem na odległość 120 — 130 km i k il 
kudniowym  pobytem  w Kielcach dla 
ewent. technicznego przeglądu i doko 
nan ia  próbnej jazdy pojazdem  meeha. 
nicznym.

W  uwzględnieniu wiążących się z 
obecnym stonem  rzeczy trudność;, izba 
przemysłowo - handlow a w Sosnowcu 
zwróciła się do urzędu wojewódzkiego 
z wnioskiem, by wojewódzka kom isja 
re jes tracy jn a  urzędow ała co pewien 
określony czas w Sosnowcu i Często­
chowie np. raz na miesiąc, w określę 
ne i podane do wiadomości zaintor; so 
w anych dni, co oczywiście wpłynie na 
znacznie zm niejszenie się kosztów 
eksploatacyjnych właścicieli pojazdów 
mechanicznych.

Równocześnie izba zwróciła się o 
przyznanie ułatw ień re jestracy jnych  
d la  właścicieli nowych pojazdów me 
chanicznych krajow ej produkcji Cho 
dziłoby m ianowicie o przyznanie u- 
praw nień starostw om  do w ydaw ania 
dowodów i m arek rejestracyjnych  wla 
ścicielom pojazdów mechanicznych bez 
{ pzeglądu technicznego, a wyłącznie 
na  podstaw ie zaświadczenia krajow ej 
w ytw órni (cw. przedstaw icielstw a > o 
w ykonaniu i nabyciu nowego wozu, ty  
pu dopuszczonego do ruchu na drogach 
publicznych.

________________________  Str. 5

Sprawa organizacji rynku 
m ięsnego

Onegdaj w  izbie przem ysłow o - han 
dlowej w Sosnow cu odbyła się  konferen­
cja w spraw ie u sta len ia  poglądów na kwe 
stję  organ izacji rynku m ięsnego w w oje­
w ództw ie kieleckiem . W, konferencji tej 
w zięli udział przedstaw iciele handlu oraz 
rzem iosła.

N a konferencji poruszono spraw ę roz­
p iętości cen na targow iskach oraz zasta­
nawiano się  nad potrzebą budowy odpo­
w iednich rzeźni itp.

S T R A JK  KRAW CÓW  - C H A Ł U P N I­
KÓW W  SOSNOW CU I BĘ D ZIN IE,
Od kilku dni trwa strajk krawców t 

chałupników  w Sosnowcu oraz w Będzi­
nie. W Będzinie strajkuje 40 osób, a w Sn* 
snowcu 30. Strajkujący krawcy dom agają  
się  podwyżki p łac oraz unorm owania wa. 
runków pracy.

S trajk  ma przebieg spokojny.

N A  Z A K U P  SAM OLOTU P. N. „ROBOT 
N IK  ZA G ŁĘBIA “.

R obotnik p. W. Zioło z Sosnowca, na 
w iązując do akcji robotników sezonowy c l  
w Sosnowcu, którzy ofiarow ali po jedne] 
dniówce na zakup sam olotu P- n. „Ro­
botnik Z agłębia1' złożył za pośrednictwem  
naszej adm inistracji na ręce starosty H ey  
nara 5 zł. 1 gr„ apelując do robotników  
o sk ładanie na ten cel choćby najm niej­
szych ofiar.

Jubilat przed sądem
15 razy skazany za kradzież i oszustwa

l)o m ieszkania M arjanny Stokowa 
przy ul. Dalekiej w Sosnowcu 

przybył pewien osobnik, który podał 
się za kontrolera obligaeyj państw o­
wych. K ontro ler kazał Stokowackiej za 
płacić sobie 3 zł. 50 gr. za kontrolę, po 
ozem zabrał jej obligację pożyczki in ­
w estycyjnej na 100 złotych i wyszedł, 
żegnając Stokowacką obiecująco; 
„Czeka panią niespodzianka"...

Nie były to czcze słowa. S fokowa- 
cka przekonała się niebawem, że padła

o fia rą  grasującego w Zagłębiu oszusta 
z Częstochowy, 34-letniego Józefa P u r  
gała, którego policja zatrzym ała za 
cały szereg popełnionych przestępstw  

W czoraj w sądzie okręgowym  w 
Sosnowcu P u rga ł obchodził jubileusz 
15-krotnego skazania  go za kradzieże 
i różne oszustwa przez sądy powsze-h 
ne i wojskowe.

Sąd skazał ju b ila ta  na sześć iniesię 
cy więzienia.

P urgał siedzi.

Prokurator apeluje
w procesie adw. HotrnokI-£)strowskiego

NIEZ W Y K ŁY  W YCZYN ZŁO DZIEJSK I
N iezw ykłego w yczynu złodziejskiego  

dokonał m ieszkaniec Łaz, B ronisław  Pop. 
czyk. Popczyk, podczas chw ilow ego Pf»- . 
stoju  pociągu tow arow ego na stacji Łazy 
ski’adl z w agonu 1600 kg. węgla-

Sąd okręgow y w Sosnowcu skazał wczo 
raj Popezyka na sześć m iesięcy więzienia  
z zawieszeniem  kary na dwa lata.

A W A NT UR N IC ZA  H E L E N K A .
H elena Żydkówna Jat, 19 (bez sta łego  

m iejsca zam ieszkania), osadzona w więzi o 
niu sosnowieckiem , celem  odbycia kary, 
w yw ołała w celi aw anturę i obrzuciła s to .  
kiom obelg dozorczynię w ięzienia.

Wczoraj Żydkówna odpowiadała przed 
sądom okręgowym  w Sosnowcu.

Za swój w ystęp posiedzi m iesiąc dłużej

ZŁODZIEJE PRZED SĄDEM .
Przed sądem okręgowym  w Sosnowcu  

odpowiadał wczoraj 14-letni m ieszkaniec 
Czeladzi Lucjan Stępień (Staszyca 18) za 
kradzież gołębi u Edwarda Sagana (Cze­
ladź, M oniuszki 8).

Stępień, m im o swego m łodocianego wte 
ku karany byl już za kradzieże kilkakrc.t- 
nie, wobec czego sąd zdecydował umie. 
źcić go w zakładzie poprawczym  na stała.

t  *  »

Józef W łodarczyk (bez sta łego miejsc* 
zam ieszkania), przybywszy do warsztattl 
szew skiego R om ana G ruchały (Sosnowic*  
Teatralna) skradł mu srebrny zegarek  

Sąd okręgow y w Sosnowcu skazał 
wczoraj złodzieja na trzy m iesiące a  
resztu.

Pobił przechodnia 
i posiedzi b miesię y

Pow racającem u o północy z pracy do' 
zorcy kopalni m ilow ickiej Stanisław ow i 
Żulichowskiem u zastąpił drogę jakiś mob 
nik i zażądał od niego 5 złotych na wódkę 

K iedy Żelichowski odmówił dania pic  
niędzy, napastnik począł okładać go pię­
ściam i po g łow ie i kopać.

P o lic ja  ujęła opryszka, którym  był 32 
letni m ieszkaniec M ilow ic Jan Jeżowski 
(Ślepa 6).

Sąd okręgowy w Sosnowcu skazał K° 
wczoraj na sześć m iesięcy więzienia.

W yrok sądu grodzkiego w Sosnow 
op, skazujący adw. Hofm okl-Ostrow 
skiego na miesiąc bezwzględnego are­
sztu za obrazę sądu, wywołał w sfe­
rach praw niczych liczne komentarze. 
W yroku skazującego spodziewane się. 
Spodziewał się go także napewno o- 
skarżony adwokat, który  przyjął wy 
rok z godnością.

Obecnie dowiadujem y się, że oskar

życiel w procesie przeciwko H. Ostrów 
skiem u, prok. D ry jsk i, zapowiedział a 
re lację  do sądu okręgowego w Sosno­
wcu, w yrażając, że zastosowany wy 
m iar kary  w wyroku jest zbyt łagodny 

Rozpraw y apelacyjnej przeciwko 
adw. H. Ostrowskiem u należy spodzie 
wać się w październiku br. Będzie to 
jeden z najciekaw szych procesów są­
dowych, jakie dotychczas m iały m iej­

sce. N iew ątpliw ie adw. H. Ostrowekj 
zażąda ponownie dopuszczenia odrzu­
conych przez sąd grodzki rew elacyj 
nych wnioskow, w przedm iocie wy 
dania  orzeczenie przez akadem ję u 
m iejętnośei oraz zbadania najw ybit 
niejszych osobistości z sądownictwu, * 
prezesem sądu Najwyższego Rzymów 
skim na czele, na stw ierdzenie okolic* 
ności, iż w ciągu jego w ieloletniej p ra 
k tyki adwokackiej, zawsze lojalni* 
ustosunkow yw ał sję on do sądów pol­
skich.
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Z  CZELADZI Z  Z A W I E R C I A

Zakończenie półkolonii letnich Na t o n e  kolejowym za Łazami znaleziono trupa
zabitego węglokrada

W ub. środę zostały zakończone pół­
kolonie letnie dla dzieci szkolnych, pro. 
wadzono przez Związek Pracy Obywatel­
skiej Kobiet w Czeladzi. Półkoloniami w 
okresie dwumiesięcznym, objętych było 
617 dzieci, które otrzymały do dyspozycji 
zabudowania po byłej komorze celnej.

Zdała od zgiełku ulicznego, dzieci spę­
dziły wolny czas od nauki na różnych 
grach i zabawach na świeżem powietrzu. 
To też niemal każdego dziecka przybyło 
na wadze od 1—3 kg.

ZPOK. na prowadzenie półkolonii. otrzy 
mai następujące subwencje: od wydziału 
powiatowego w Będzinie 1294 zł., od Ubez- 
pieezalni Społecznej w Sosnowcu ICO zi., 
od P. C. K. 75 zł. i od zarządu m iasta 200 
zł. w gotówce, 7 worków mąki, wart. 140 
.zł. oraz około 400 kg. warzyw i owoców 
na ogólną sumę 100 z ł, z Funduszu Pra­
cy 2400 kostek kawy i 150 kg. cukru, od 
tnw. Czeladź 15 mtr. węgla, a od tow. Sa­
turn 20 mtr. węgla. Z własnych fundu­
szów ZFOK. przeznaczył na ten cc! 7gó­
rą 200 zł.

Ponieważ ogólny koszt utrzymania pól 
kolonji wyniósł 2.660 zł., zgodnie z opra 

'cowanym preliminarzem budżetowym, a 
do kasy organizacji wpłynęło tylko ponad 
2 tys. zł., zatem powstał deficyt w sumie 
około 600 zł. Deficyt powstał na skutek 
niewplacenia subwencji w sumie 500 zł. 
piv.ez zrzeszenie wojewódzkie ZPOK. wT 
Kielcach.

ZPOK. w Czeladzi wierzy, że pieniądze 
!e w myśl przyrzeczeń zrzeszenia otrzyma 
»sięc deficyt będzie wyrównany.

Zakończenie półkolonij odbyło się w 
obecności burmistrza Brudnickiego, wice­
burmistrza Sadowskiego, sędziego St. ,W,e 
reszczyńskiego i  licznie zgromadzonych 
rodziców po przemówieniu kierowniczki 
półkolonij p. W. Zarzyckiej, dzieci odśpie 
wały cały szereg pieśni, w ygłosiły  kilka 
deklamacyj, zainscenizowały dwa utwory 
„Nad morzem‘‘ i „U proga“, a ponadto 
wykonały cały szereg tańców.

Wkońcu dzieci wręczyły burmistrzowi 
m iasta oraz kierownictwu półkolonij po 
wiązance kwiatów.

Z OLKUSZA .

O negdaj wieczorem o godz 9 ej, 
m in. 45 na posterunek policji w Ła- 
zacsh zgłosił się W ojciech B iały, p ra­
cownik P K P ., zatrudniony w bloku 
B ugaj i złożył zameldowanie o znale 
zieniu tru p a  nieznanego człowieka w 
pobliżu bloku.

Zabity  mężczyzna znaleziony zo­
s ta ł przez Białego po przejściu pocią­
gu towarowego N r. 2178, zdążającego 
o g. 20 m. 32 z Ząbkowic a v  stronę 
Łaz.

Sprawa budowy kolei
Szczakowa — Bukowno

Prow adzące budowę kolei Bukowno 
— Szczakowa kopalnie jaw orznickie 
wymówiły w tych dniach pracę wszy­
stkim  robotnikom  w liczbie 50 osób, 
m otyw ując swój krok brakiem  szyn i 
złączeń kolejowych, k tóre dostarczyć 
m iało M inisterstw o K om unikacji.

Onegdaj baw iła u  p. s ta ro sty  olku

skiego delegacja robotników za tru d ­
nionych przy budowie kolei z prośbą o 
interw encję.

W szyscy robotnicy pochodzą z tero 
nu gm iny Bolesław, gdzie jes t najw ię 
ksze nasilenie bezrobocia.

Przypuszczać należy, że władze 
centralne zajm ą się tą  spraw ą.

-O Q O

Taieirocza m&mi
Obsługa kolejowa pociągu tow aro­

wego kursującego na linji K atow ice - 
^ ie lce  po przybyciu na stację w Sosno 
A'cu złożyła zameldowanie o kradzieży

M ianowicie nieznani złodzieje oder 
wali plombę przy jednym  z wagonów 
i sk rad li trzy  skrzynie, zawtć-ająee 
150 kg. ubań cajgowych, 40 kg. na­
czyń emaljowych oraz 40 kg. obuwia.

K radzież tę obsługa pociągu stw o r  
dziła dopiero w Sosnowcu. N iew jado 
mo więc kiedy kradzież ta  została cło 
honana.

Policja  prowadzi w tej spraw ie d<- 
'budzenie.

(o) NOWY DELEGAT. Rada gm iny  
Żarnowiec na onegdajszem zebraniu wy­
brała na delegata do rady powiatowej w 
Olkuszu na miejsce p. Szpaka — p. Euzeb 
jusza Sokołowskiego z Woli Libertow- 
skiej.

(o) TAJEMNICZA KRADZIEŻ PRZY 
FORÓW SZKOLNYCH. Na przestrzeni 
Będzin — Wolbrom w tajemniczych oko. 
licznościach skradziono z furmanki Wł. 
Barczyka w dn. 25 bm. skrzynię z przybo- 
rarni szkolnemi, ogólnej wartości 75 zł.

(o) POSZLI W ŚWIAT... Jeszcze w 
dniu 8 bm. dwaj m alcy z Wolbromia: 11- 
1 et ni Leszek Konopka, siostrzeniec leka­
rza weterynarji, dr. Jagodzińskiego z 
Wrdbrorńia oraz jego kolega 14-letni Sta- 
usiław Krężel, wybrali się do lasu na 
grzyby i do tej pory do domu nie wró­
cili.

Energiczne poszukiwania zrozpaozo. 
nyeh rodzin, pozostały bez rezultatu.

Obecnie dochodzą wiadomości, że oby­
dwaj m alcy wyruszyli pieszo do Łodzi, do 
matki Leszka Konopki.

Gdzie obecnie chłopcy się znajdują 
niewiadomo, może rozesłane telefonogra- 
my natrafią na ich ślad i spowodują za- 
trzymanie i powrót amatorów dalekiej 
podróży.

lie?  Ink mm swój j i e “
Jedna z najpopularniejszych gwiazd 

f dniowych, wesoła i beztroska Mickey
Mouse, za którą przepadają bywalcy
wszystkich kin świata, zmienia swój ,gen  
re“. W esoła myszka ma w przyszłym sczo 
nie przekształcić się w tragiczkę, przecho 
dząc narazie — jakby na próbę — od ról 
lekkich do poważnych. Ta zmiana eharak 
teru Mickey Mouse łączy się z tem, iż -du 
chowy jej ojciec", Walt Disney, rozopczy 
na produkcję filmów długometrażowych, 
w których Mickey wystąpi, jako główna 
,star“. Film y te nadal pozostaną krainą 

przygotowania do nowych tego rodzaju
fantazji i baśni. Od miesięcy już trwają 
filmów, które wymagają niezwykle mozol 
nych prób technicznych.

Z dalszych opow iadań a  właściwia 
zeznanie Białego w ynika, że mężczy? 
na ten zabity został przez drużynę 
konduktorską, eskortu jącą powyżej 
w spom niany pociąg, w czasie k tadzia 
ży węgla z tego pociągu.

U stalono, że zabity został Ja r. Orzu 
chowski, m ieszkaniec pobliskiego 
Chruszezobrodu, gm iny Rokitno - Szla 
eheckie.

Dalszem dochodzeniem w tej sp ra ­
wie zajm uje się policja  i kom endant 
w artow ni straży  kolejowej p. C ze­
slaw Boroń.

(z) ZNACZNA KRADZIEŻ Ml ES Z.
KANIOWA. Do mieszkania Jana Służał- 
ka. zamieszkałego we wsi Genzyn, gminy 
Poraj, dostali się onegdajszej nocy nie 
znani sprawcy, którzy skradli pewną ilośd 
bielizny i garderoby damskiej oraz kufę, 
rek, zawierający 309 zł. gotówki. S p r a w c y  
dostali się do mieszkania podczas snu do­
mowników przez otwarte okno.

Uciekający s p r a w c y  w stronę T.goty, 
zostawili w lesie poza Genzyncm kuferek, 
ale niestety opróżniony z całej jego za­
wartości. Poniesione wskutek kradzieży 
straty obUcza poszkodowany na sumę o. 
koło 500 zł.

Odczukaniem złodziei zajęte się policja.
(z) PRZENIESIENIE POSTERUNKU  

P. P. Z PRADEŁ DO KROCZYC. Zarzą­
dzeniem wojewody kieleck-iego przeniesio 
ny został posterunek p. p. z Pradeł do 
Kroczyc.

Przeniesienie posterunku mieszkańcy 
przyjęli z zadowoleniem, gdyż wieś Pra- 
dła położona jest na samym krańcu gmi­
ny Kroczyce, co w bardzo dużej mierze u- 
trudniało pracę policji, a ludność gminy 
narażaną była na utratę czasu przy za, 
łatw ianiu różnych spraw policyjnych, 
gdyż większość wsi gminy Kroczyce od­
dalone były od siedziby posterunku od 16 
do 18 kim.

Miejscowość Kroczyce do której został 
przeniesiony posterunek jest siedzibą za­
rządu gminnego, poczty, urzędu parafial­
n e g o .  2-ch kas pożyczkowych i innych 
inystytucyj, będzie jednocześnie ośrod­
kiem rejonu policyjnego. Dodać należy, 
że w najbliższym czasie zostanie zlikwi­
dowana agencja pocztowa w Pradfaeh, a 
okręg jej wcielony zostanie do agencji 
pocztowej w Kroczycach.
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329.
— Ł o tr podobny jemu .iiy podpa­

la pod praw o. Jestem  przekonany, 
e działając przeciw niemu, nic zo- 
itałbym karany.

— Mylisz się... sędziów e innego 
>yliby zdania, bądź pewny.

— M niejsza o to... bądź co bądź, 
a  ryzykuję!

— Ha! skoro p ostanów  k ś  doko- 
rnć tego nieodwołalnie, sprzo-zać się 
: tobą nie będę. Dokąd chcesz, abym 
idresował telegram , przeze uczony dla 
Ja rm an ta?  Do Courbevoje, czy też do 
ego m ieszkania? ,

—- N ad tern w łaśnie rozmyślam... 
łam  nie wiem, co zrobić? Nie śledząc 
?o, jak  zwykle, dziś zram i p weeważ 
ta piana oczekiwałem, nie wiciu, czy 
ieździł do fabryki i czy g d / e z domu 
wychodził ?

— Zaraz się o tern dowiemy.
— W  jaki sposób!
— Sam  osobiście udam  się dc Hur- 

nanta na ulicę M urillo.
— I  nie obawia się pan? — zawołał 

juofcemca.

— Czego? Jeżeli zastanę go w do­
mu, będę jakna jup rze jm iei p rzy jęły ; 
przybiorę pozór zupełnej sp 'kojnol-ci, 
ażeby m nie -o nic nie podejrzew ał. 
H arm an t zna mnie dobrze, zostaję z 
nim  a v  stosunkach, odwiedziny me 
przeto  wydadzą mu się całkiem  n a tu ­
ralne.

— Idź pan zatem... Mamze na pana 
tu oczekiwać?

— Nie, pójdziem y razem. Nie m o­
żemy rozdzielać się, dopóki na wszy­
stkich punktach  nie ułożymy zgodnie 
całego planu. Zaczekasz na m nie w 
kaw iarni przy ulicy M alesherbes, 
gdzie każesz przygotow ać śniadanie. 
P rzy jdę  tam  do ciebie.

— Zabierajm y się więc...
— Masz broń!
— Tak, mam rewolwer.
— Weź go ze sobą, przydać się 

może.
W łaśnie to uczynię.

— Po drodze — rzekł — wstąpię 
dP sklepu z wyrobami m atal rwenn.

— Poco? w jakim  celu?
— Chcę kupić obcęgi, ażeby niemi 

w razie potrzeby wyważyć drzwi w 
m ieszkaniu Owidjusza. A teraz jestem  
na  pańskie rozkazy.

— Jeszcze słowo — rzekł Edm und, 
dobyw ając z portfelu  depeszę, o trzy­
m aną od m era w Jo igńy , którą podał 
młodzieńcowi. — Proszę., prze zy ta j 
pan to...

R aul wziął telegram , a podczas 
czy tan ia  rum ienił się i bladł riaprze. 
m ian.

— W idzisz, iż nie zapominałem o 
danem przyrzeczeniu •— rzeki Castel 
— wystałem lis t .. Nie masz się więc 
czego obawiać, l a k  sam y  gd y b y ś zo­
stał schwytany na gorącym uczynku 
przy wyw ażaniu drzw i Owidjusza i 
gdyby cię przytrzym ano, nazajutrz 
bym cię uwolnił.

— Dziękuję ałem sercem za pań­
ską wysoką protekcję - -  1 zekl R aul— 
na  zawsze wdzięczny panu pozostanę

W yszli z domu ob-i.i wsiadłszy do 
f ia k ra  Edm unda, który przed bramą 
oczekiwał.

Na ulicę M urillo! — zawołał a r ty ­
s ta  na  powożącego — masz dobrego 
bieguna, pędź co koń wyskoczy.

Powóz potoczył się szybko. Na rogu 
ulicy M urillo w ysiadł Duchemin, po-—  ł  r  l a c u i c  i d  Ł ‘ ^  j  ~      7 x

Raul, otworzyw szy szufladę stoli- żegnał Edm unda Castel i udał się do
ka, w yjął rew olw er sześciostrzałowy, oznaczonej kaw iarn i. E iak r pom knął
~ o i o  i ń  ńno f  n u K t f i T  c T i _ r l n l oT n i A  t r 7 v m n I f l P  SIP.  fi.7. T)rZV

— Czy pan H arm ant jes t w dmnu?
— zapiytał otw ierającego mu d zwi 
odźwiernego.

— Niema go, lecz panna M ar ja 
przyjm ie pana.

W  kilka m inut później Edm und 
wprow adzony został przez kam erdy­
nera do salonu. M arja  wyszła na jego 
spotkanie. Była śm iertelnie blada. J e j  
wychudłe i zapadnięte polkzki pokry 
w ały gorączkwe rumieńce, w oczach 
jedynie tlił jeszcze pewien odblask 
życia.

Edm und, widząc ją  do tego stopnia 
zmienioną, cofnął się mimowolnie.

— Biedne dziewczę! — pom yślał
— lepiej, ażeby um arło, nie docze­
kawszy hańby z w yjaw ienia ojcow­
skich zbrodni.

— Cóż pana przyprow adza tu do 
nas, kochany artysto? — pytała  M a­
rja  z uśmiechem. — Jestem  sama, 
przyjem nieby mi było, gdybyś mi ze­
chciał towarzyszyć przy śniadaniu.

— Żałuję, nie mogąc przyjąć tak  
uprzejm ego zaproszenia.

— Dlaczego?
— Ponieważ ty lko  co jadłem  śnia­

danie.
— Przybyw asz pan zapew ne v) 

celu w idzenia się z ojcem?
— Tak.
— Ojciec w yjechał do fab ryk i. 

Masz pan  może do niego ja k i in teres.
d. c. n-

a upewniwszy się, iż jest nabity, scho­
wał go do ki-aszosŁ

dalej, nie zatrzym ując się. aż przy 
b ram i Cs pałacu. A rty stą  zadzw onił
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Co... ja  się jej boję? — /.awołał 

uderzając w stół pięścią. — To dobre...
13 ać się kobiety... nie żartu j ze mn:e... 
Otóż pójdę z tobą na kobfję, by cię 
przekonać, czy się je j boję . Cue ,-ię 
jednej baby... tegoby jeszcze brr ko- 
wało... Czylim się na to ożenił, ażeby 
być niewolnikiem! Ha! ha! ba ' a p ra ­
w a silniejszego... praw a mężc/mray... 
tiuzież one są, te praw a!

— Zresztą, nie opóźnimy się zby­
tecznie — odparł jego towarzysz.
Dobra zupa, tuzjn ostryg, } arę kawał­
ków pasztetu, butelka Ckaulisu i kie­
liszek absyntu, to w ciągu kwadransa 
da się uprzątnąć. Będziesz u siebie 
w domu przed drugą po północy.

— To dobrze, bo juMO muszę 
wstać rano, by pójść do tego przeklę­
tego warsztatu. Mają tam pilną robo­
tę, a zarządzający zapowiedzi ił. ze 
jeśliby który z robotników nic przy­
był, miejsca mieć nadal nie będ/.ie. 
i rzeciw mnie szczególniej >st zagnie 
wany — mówił dalej — bo w ’.ycli 
dniach kiedyś starłem  się z nj.n na 
ostro... Trzeba ci było to widzieć .. s ą ­
dziłem, że go zabije apopleksja. Nie 
pozwolę przewodzić nad soi ą rrtum u.

— Do którego teatru  pójdziemy?
— Do Chatelet.
— W yborna mysi! A cóż tam gra­

ją* — Nową „feerie".

— Ach! to moja rzecz ulubiona! 
Nie masz jak balet... Przypadam za 
tancerkami w krótkich spódnic maco!

Nieznajomy zachęcał do picia swo 
jego gościa, nalewając mu kwdiszki 
bezustannie, sam jednak p .wstrzymy . 
wał się od tego. Na deser kazał podać
szampana.

Loiseau czuł, iż głowa mu c.ęzyc 
zaczyna, był już kompletnie pipmy 

Do czarnej kawy podano nku-.iy
różnych gatunków.

Widocznie ów hojny towarzysz 
chciał spoić swego kolegę, który po • 
zwalał sobą kierować bez -. por ;, lecz 
w miarę picia stawał się i oraz bar­
dziej ponury.

Po zapłaceniu rachunku raw uai 
chrypliwym głosem, rzucając aa stół
serwetę:

— Idźmy do teatru!
Na schodach chwiał się tak silme, 

iż ów przyjaciel podtrzymywać go
musiał. . ,

— Ha! ha! — zawołał - -  wiozę, iz
się porządnie podciąłeś...

— Djabelskie te twoje wina naro­
biły wszystkiego — odrzekł Loiseau. 
_  W głowie mi się kręci Na po 
wietrze wyjść trzeba coprędze;.

Na bulwarze św. Micha'a otrzeź­
wiał nieco, lecz niezupełnie. Tdąc, 
chwytał się co chwila za ramię swego 
towarzysza, będąc jednak nawykłym

do picia, wkrótce odzyskiwał równo- 
wakę.

(Jdy przybyli obaj do Chateu t, wi­
dowisko od godziny już się rozpoczęło

Loiseau narzekał iż w gardle mu 
zasycha i pragnienie go pa. .

Podczas antraktów  gasił je  ku tia  
mi piwa, jakich jego przy jac ie ' do ­
starczał mu szczodrobliwie

Sztuka skończyła się o kwadrans 
na dwunastą. in tro ligator by', jaz 
mniej pijany, niz wchodząc na salę. 
Przypomniał o obiecanych ostrygach 
i butelce Chablisu.

Idąc z nim na kolację, ów doi ry 
kolega myślał sobie:

— Trzeba koniecznie coś z”ol*.c, 
ażeby 011 ju tro  nie poszedi do war­
sztatu. To zwierzę jest wy trwalsze
niż sądziłam.

Obydwaj weszli do B arrata, gdzie 
uh pizostawimy, by śledzi*: Pawła
Beraud wychodzącego z ulicy de
r leurus.

Szedł prędko, a myśli jes/cze fzyb 
ciej w głowje jego krążyły, otucha 
wściekłość wrzała w jego ser u.

Opór W iktoryny irytował go 1 de­
n e r w o w a ł .  Pogarda, tak  jewme mu 
przez nią okazana, zrodziła w mm 
pragnienie zemsty. _

Miłość jaką uczuwał dla t:*j ko­
biety, była uczuciem czyś o zręysło- 
wem, w którem serce na;,m hej weg ­
nie orał u udziału. Był c z l  .wick.em, 
jak  to sam wyznał, gotowym do po­
pełnienia zbrodni dla dopięcia celu.

— Tak... ona musi być moją:  ̂ — 
w y  szepnął, idąc. — Kobieta. Która, 
miała kochanków, śmie mnie p rzy j­
mować odmową! Nie! teg • za wicie. 
Przysięgam, W 1 Moryno, inub..~> >jc 
moją i będziesz!

Paweł Beraud zajmował mKoZko 
nie na czwartem piętrze przy rliey 
Sekwany, w bocznej oficynie wg ębi 
podwórza. Okna tegoż wychodziły z 
jednej strony na dziedziniec, /. d ru ­

giej na dachy sąsiednich domów.
Przybywszy do drzwi, wychodzą­

cych na ulicę, podniósł głowę i spoj­
rzał w te okna. Błyszczało v-T nich 
światło.

Przebiegłszy prędko schody, za­
dzwonił.

Po kilku sekundach drzwi się o t­
warły, a w nich ukazała się Joanna 
Desourdy z małą Liną

— Ojciec przyszedł... o je re f  —> 
wołało dziecię. — Pocałuj mnie, ojcze.

Tu nadstawiła swoje rumiane po­
liczki.

  Precz! — zawołał Paweł, gw ał­
townie ją  odpychając-

Lina odeszła z płaczem w kąt po­
koju.

— Dobry wieczór, Paw .e.. — rze­
kła Joanna.

— Dobry wieczór.
— Wracasz tak późno...
— Najprzód, nie jest poźuo.. a 

potem, nie mogłem wrócić wcześniej. 
Obiad jest gotów!

— Już od godziny.
— A więc siadajmy do st<>! t
Tu przeszedł do malej jadalni, 

gdzie trzy nakrycia były położone.
Joanna, przywoławszy małą Linę, 

posadziła ją pomiędzy ojcem a sobą. 
Dziecię płakać nie przestawało.

— Skończysz ty to swoje beczenie? 
— zawołał ostro Paweł, uder/r jąc. 
małą po rękach, któremi sobie twarz
zasłaniała.

— Nie bijże jej, P aw ie .. proszę 
eię __ rzekła łagodnie ? mir ra. — 
Wszakże to dziecię nie m / nic 
złego... Płacze, ponieważ n ; ' heialel 
jej pocałować... Cierpi... a nie ona sa
ma. tvlko.

— Dość tych czułości do pioruna! 
Podawaj zupę! — zawołał.

Joanna poszła zająć się nalewa­
niem na talerze.

d. c. n.

Z K I E L C

Ożywienłe.przemyśle
oKręgu kiele: ucgo-radomskicgo

taste o*—- —  -----------

Prawo podróżnego do miejsca w pociągu
, . i j ____   A(l/lninp k o n d l l i i ! o r o w i

W  okręgu kielecko - radomskim 
dało się zauważyć znacznó ożywienie 
w poszczególnych gałęziach przem y­
s ł u .  Przemysł metalowo - odlewniczy 
znajduje się w pełni sezonu.

W szystkie odlewnie tą azynne za 
wyjątkiem firm y „Neptun" w Koń­
skich, gdzie trw a w dalszym ciągu za 
targ  pomiędzy robotnikami a przemy
slowcami o pracę.
S tan zatrudnienia w poszczególnycn 

fabrykach stale zwrasta, przyczem naj 
większy wzrost zatrudnienia w bie-z. 
sezonie osiągnęła fabryka „ lu d  w i­
ło.} 0.1 j,90-I nu etzpS Tpuojaiył m. „mo\ 
ników przyjęto do pracy jeszcze dal­
sz y c h  100 robotników, również prze­

mysł metalowy „Granat" w Kielcach, 
zwiększył w bieżącym tygodniu s an 
zatrudnienia o 130 robotników.

W  przemyśle garbarskim  brak su 
rowca zagranicznego spowodował 
zwyżkę cen na surowe skóry krajowe, 
o kilkadziesiąt gr. na kilogramie. Gar 
barnie radomskie i kieleckie pracują 
pełną parą wyprzedając natychm iast 
Avyprodukowany towar.

W innych dziedzinach przemysłu 
kielecko . radomskiego znać również 
pewne ożywienie produkcji, dające się 
zauważyć zwłaszcza w przemysłach: 
ceramicznym, wapienniczym i drzew­
nym.

Zbrojny napad bandytów
na plebanię w kieleckiem

Na nlebanie w Piotrkowicach doko przed plebanją o g r a b i l i  właściciela ma 
n , c z te r e c h  zamaskowanych ją tku  Piotrkowice p. W łodzim iuza Li

i uzbrojonych w rewolwery bandy^6w M ^ to e g o  . i

S fp o lo T u  ta  P o S ? i  *  groźbą rewolwerów zrabowali 20 zl. i
z l..‘różno przedmioty wartościowe . ^  zbio

reWp S d 'n a p a d e m , ci sami sprawcy, gli. P olicja wszczyt. polcrg.

Tabor kolei polskich jest wprawdzie 
dostateczny do zaspokojenia norm alnego  
przewozu osobowego w ciągu  sezonów o 
ruchu m ałym  i średnim , natom iast w p e­
rze w akacyj i św iąt trudno jest o dosta­
teczną ilo ść  wagonów, które zaspokoiłyby  
życzenia podróżnych do zajęcia m iejsc w 
sposób odpow iadający w ym aganiom  w y­
gody.

N ajbogatsze w Europie i przez wojną 
nienaruszone koleje n iem ieckie posiada­
ją warunki zaspokojenia nawet najw ięk­
szych przypływ ów  sezonowych w sposob  
gw aran tu jący  każdemu podróżnem u m iej 
see do siedzenia. Na 1 m iejsce przypada  
w Niem czech 16 m ieszkańców, gdy w P o l­
sce 78. czyli prawie 5 razy tyle. Rzeczy­
w iste  w yzyskanie m iejsc w Polsce jes 
też o 70 proc. w iększe niż w Niem czech.

Liczne w ycieczki całerni pociągam i od­
byw ające sią w czasie w akacyjnym  
zm niejszają  jeszcze m ożliwość zaspokoi ■- 
nia w yjątkow ych natłoków ruchu normal 
nego.

W skutek takiego stanu rzeczy, który 
zresztą z roku na rok u lega polepszeniu, 
prawo przewozowe polskie nie przyznaje 
podróżnem u m iejsca do siedzenia w spo

sób kategoryczny, oddając konduktorowi 
drażliw ą sprawę w łaściw ej lokaty pod ióż  
nycłi w edług kierunku przejazdów, z tern 
jednak, że m iejsce do siedzenia zajęta  
przez podróżnego p rzysługuje mu pod­
czas podróży i n ie może mu być odebra, 
ne przez innych podróżnych.

N atom iast prawo przewozowe polski®  
nie hstała ilości m iejsc w przedziałach, 
ani też nie ustala prawa przejścia bez do 
p łaty  do k lasy  wyższej-

P ierw sze i drugie jest w ynikiem  zbyt 
szczupłego zapasu tabo u i równom ierno  
go, a nawet w iększego przepełnienia *  
klasach droższych w porze wzm ożonego  
natłoku, niż w k lasie 3-ej. N atom iast w 
drodze zwrotu -  uwzględnia sie przejście

V;. V wyższej do niższej, gdy w wyż 
szej kbasie niem a m iejsca do siedzenia.

W  porze w yjątkow ego natłoku konduk 
tor pom ieszcza po 2 osoby więcej w przo 
dziale, niż wskazują num ery m iejsc.

Odpowiada to konieczności dania jak- 
najw iększej ilości osób m iejsc do siedze­
nia. N um ery na m iejscach m ają wiążące 
znaczenie tylko w w agonach z m iejsców ­
kami i w m otorowych ekspresowych

40 zl. za połowę żony
Dzi e pewnego portretu

(k) ZA BITY  PRZEZ P IO R U N . W cza­
sie  burzy, która przeszła nad powiatem  
w łoszczowskim , zab ity  został od uderze­
nia pioruna P iu s K ulaw ik , m ieszkaniec 
w si Tarnow ska Góra.

(k) 1000 ROBO TNIKÓW  ZNALAZŁO  
PR A C Ę . W ub. tygodn iu  cukrow nia „Łub 
na“ w pow iecie pińozowskim  rozpoczęła 
jesienną kam panje buraczaną, w związku  
7. ozem znalazło zatrudnienie około 1060
robotników.

W  porównaniu z rokiem  ubiegłym  cu­

krownia „Lubna*4 zw iększyła stan zatrud 
nien ia  o 200 robotników.

(k) Z A W A R CIE UMOWY ZBIORO­
W E J. W  ośm iu tartakach w k ieleck i dm, 
stanow iących  w łasność pryw atną, zaw ai-  
ta została pom iędzy robotnikam i a prze. 
m ysłow cam i nowa um owa zbiorowa, po­
praw iająca zarobki robotników od 16 do
25 proc. ,

N ow a umowa, która została podpisana 
w obecności inspektora pracy, obowiązuje 
do dnia 1 stycznia 1937 roku.

W arszawianin p. Jakób Inel, prag 
nąo mieć uwiecznioną na płótnie sw< 
ją  małżonkę, zamówił u artysty  m a­
larzy p. Iłżeckiego portret.

Honorarjum ustalono na ou zł., uo 
re p. Inel wpłacił artyście z,góry, sta­
w iając za warunek, że „portret musi 
być naturalnej wielkości, hoz żadnych
skrótów". . . .

Malarz, czując w kieszeni g o .o w k ę ,  
ochoczo zabrał się do pracy i wkrmce
portret był gotów.

P. Inel, zobaczywszy dzieło artysty  
— zatrząsł się z oburzenia.

Z ram wychywlała się twarzyczka, 
pięknie zarysowane pod jedwabiem

sukni ramiona, lecz nóżek me było.
A rtysta bowiem, z powodów sobie 

tylko wiadomych, wymalował gor,,ą 
połowę, ignorując dolną.

Małżonek m od elu  wniósł do M j  
pozew przeciw p- I łż ec k iem u , doma­
gając się zwrotu 40 zl., ponieważ na­
mówienie wykonane zostało tylko w 
połowie.

Proces będzie prawdopodobnie ob­
fitował w ciekawe momenty. Ni.1 josl 
wykluczone, że zabiorą głos ekspeit-*ł 
którzy wypowiedzą się czy artysta ma 
prawo robić dowolne „skróty moi cl uf 
ignorując zlecenia zamawiającego.



Str. ń Nr. 234

ZE SPORTU
P.Z.P.N. przed najbliższemi zawo­

dami między państwowemi
Na ostatniem posiedzeniu zarządu P. 

Z, P. N. omawiano szczegóły wyjazdu na­
szych drużyn w dniu 6 września do Belgra 
fiu na mecz z Jugoslaw ją i do Rygi na 
na mecz z Łotwą. Wyjazd do Belgradu na 
ftąpi we czwartek rano pod kierunkiem 
pułk, Żołądziowskiego, inż. Przeworskie­
go i p. Kałuży, zaś do Rygi drużyna wyje 
dzie we czwartek wieczorem pod kierun­
kiem m jr. Jachlecia, kpt. Ni kolskiego i 
irenera Otto.

Drużyna, k tóra grać będzie przeciwko 
Łotwie, rozegra we czwartek popołudniu 
zawody treningowe z jedną z drużyn war 
szawskieh. Sędzia na mecz z Łotwą nie zo 
stał jeszcze ustalony, wobec braku wiado

mości na ten temat od związku łotewskie 
go.

Na mecz z Jugoslawją, związek jugosło 
wiański zaproponował K rista  (Czechy), 
Miescha i B aranka (Austrja). Przypusz­
czalnie wybrany zostanie Krist.

Składy na mecze z Jugoslaw ją i Łotwą 
ustalone będą przez p. Kałuże przypusz 
czalnie we wtorek lub środą.

Omawiano także sprawą organizacji za 
wodów Polska — Niemcy, które odbędą 
się w Warszawie 13 września. Po stano wio 
no zaproponować związkowi niemieckie­
mu do wyboru trzy kandydatury na są. 
dziego, a mianowicie Ekloff (Szwecja), 
Herzka (Wągry) lub Xifanb (Rumunja).

H eljasza zdyskwalifikowano 
na przeciąg  roku

Onegdaj wieczorem odbyło sią posie­
dzenie zarządu PZLA., na którem zastana 
wiano sią nad głośną «prawą zawodnika 
poznańskiego Heljasza.

Po rozpatrzeniu całej sprawy zarząd 
PZLA postanowił z dniem 25 bm. zawiesić 
p. Zygm unta Heljasza (W arta, Poznań)

na przeciąg jednego roku od udziału w re 
prezentacji Polski, w zawodach miądzyna 
rodowych i w mistrzostwach Polski.

Jednocześnie zarząd podał obszerne o- 
świadezenie, wskazując na niesubordyna. 
eją i brak dobrej woli ze s t r o n y , Heljasza.

Nie oddamv medalu jeźdźców
W związku z decyzją komitetu olimpij 

skiego konkursu M ilitary, odbierającą 
Polsce zdobyty srebrny medal olimpijski, 
Polski Związek Jeździecki wystosował do 
międzynarodowego związku jeździeckiego 
w Paryżu list, w którym stwierdza, że 
gdyby ta niespotykana dotąd w dziejach 
olimpjady decyzja m iała rzeczywiście 
miejsce, polski związek jeździecki nie 
mógłby jej przyjąć do wiadomości, gdyż 
protest nie został złożony w terminie i

nie powinien być uwzględniony. Ju ry  
d‘appei powziąło swą decyzją bezprawnie.

Gdyby podawane przez prasą wiado. 
mości o takiej decyzji ju ry  d‘appel oka­
zały sią prawdziwe — pisze dalej P. Z, J. 
— wnosimy niniejszem tą sprawą na roz­
patrzenie przez najbliższy kongres Mię­
dzynarodowego Związku Jeździeckiego, 
jako uchybienie w procedurze i regulam i­
nowi międzynarodowego Związku Jeź­
dzieckiego.
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M sTRZOSTWA ZAGŁĘBIA DĄBRÓW 

SKIEGO W TENISIE.
W dniach 4, 5 i 6 września br. odbędzie 

sią na kortach sekcji tenisowej KS. Unja 
w Sosnowcu turniej o mistrzostwo Zagłę­
bia Dąbrowskiego w grze pojeayńezej 
pań i panów', podwójnej panów oraz mie. 
szanej.

Do rozgrywek dopuszczeni zostauą wy 
łącznie gracze z Zagłąbia.

Zgłoszenia przyjmowane bądą codzien 
nie do dn. 2 września włącznie w dom ku 
klubowym sekcji przy ul. Mireckiogo lub 
telefonicznie pod nr. 8-90 od godz. 14 do 
14.45. W dniu 4 i 5 września zawody roz­
poczną sią o godz. 15-ej, w niedzielą 6-go 
września o godz. 8 rano i trwać bądą z 
przerwą miądzy godz. 13 a 15 do wieczora.

W YNIKI SPORTOWCÓW MAKABI W 
BERLINIE.

W Berlinie bawiTi piąściarze i piłkarze 
związku Makab’ w Polsce, którzy rozegra 
li kilka spotkań międzynarodowych.

W piłce nożnej drużyna polska pokona 
(a Makabi Berlin w stosunku 2:0, a Jud- 
scher S. C. (Berlin) 2:0, przegrała nato­
m iast z Makabi (Budapeszt) 0:2, zajmując 
ostatecznie drugie miejsca w turnieju  i 
zdobywając piąkny puhar.

W boksie Rundstein (w. musza) z po­
wodu braku przeciwnika w ygrał valkowe 
rem. Rozegrał on następnie walkę z Nosch 
kesem (w piórkowej), cięższym o 5.5 kg. z 
którym przegrał na punkty. W wadze lek 
kiej Rozenblum pokonany został na pkt. 
przed Brandweona, zaś w wadze półśred. 
niej Nobel przegrał na punkty z Neuma­
nem. Ostatecznie Makabi Berlin pokonała 
Makabi W arszawa w boksie w stosunku 
14:2.
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P R Z Y C H O D N IA

LECZNICZA i
chorób wenerycznych I skór. „Pomoc” 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a 
Czyanai 11-1 i 5-8 pp.. w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

W ISŁA I WARTA W FINALE MI­
STRZOSTW JUNIORÓW.

W dalszym ciągu turn ieju  piłkarskie 
go młodzików o mistrzostwo Polski, roz­
grywanego w Sierakowie spotkania pćłfi 
nałowe dały następujące rezultaty: 

WARTA (POZNAN) — WIDZEW 
(ŁÓDŹ) 3:0 (3:8).

WISŁA (KRAKÓW) -  HKS. (SZOPIE­
NICE) 5:1 (4:0).

F inal rozegrany zostanie dziś miądzy 
Wisłą i W artą. O nagrodą pocieszenia 
grały Polonja (Warszawa) — Legja 
(Lwów). W ygrała Polonja 3:0 (0:0).

KŁOPOTY AMERYKAŃSKICH ZWY­
CIĘZCÓW OLIM PIJSKICH.

Jak  wiadomo, zwycięzcy olmpjady o- 
trzym ali od niemieckiego Komitetu Olim 
pijskiego jako pamiątki, sadzonki dębów 
w doniczkach z odpowiedniemi napisami. 
Tymczasem amerykańska ustawa celna 
zabrania bezwarunkowo przywozu jakich­
kolwiek roślin z zagranicy i oczywiście 
celnicy odbiorą ekspedycji otrzymane pa 
miątki. Amerykański Komitet Olimpijski 
zwrócił sią do władz waszyngtońskich z 
prośbą, aby w drodze w yjątku zezwolono 
olimpijczykom na przywóz tych pam ią­
tek, ale prasa amerykańska wątpi, czy 
władze się na to zgodzą.
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POLOM IA

Cechą dobrej gospodyni jest
korzystanie w domowem gospodarstwie 

w jsknajszerszym zakresie zasług
ELEKTRYCZNOŚCI

DZIŚ! CENY M IEJSC OD 25 GR
Życzenie znawców i wielbicieli filmuspełniło się 

LILJA N  HARVEY i WILLY FRTTSCI1 wystąpią wspólnie po 
dłuższej przerwie znowu na ekranie w wielkim filmie

Czarne Róże
W roli tancerki M aryny Fedorównej —• LILJAN HARVEY". W roli 
fińskiego bojowca o wolność -- WILLY7 FRITSCH. W roli rosyj­

skiego gubernatora — WILLY BIRGEL. 
NADPROGRAM: TYGODNIKI PATA i FOXA.

Początek seansu o godz. 18-ej.
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Palace

DZIŚ OSTATNI DZIEŃ!

Zbrodnia i kara
- • * ' 1"W e ?  ■: * . .. . V. * -i»T-

według arcydzieła DOSTOJEWSKIEGO.

w  ro i .  gł.: H a r r y  B a u r  i M a d e ­
l e in e  O z e r a y

Ceny miejsc od 25 gr.

Od 113 lat
Octy spirytusowe Zakładów Przemysłowo .  Chemicznych 

Ludwik Spiess i Syn S. A. w Warszawie
są niezastąpione.

Ocet kuchenny 3>/a %, ocet podwójny 5%, ocet mocny 7% do marynat.
Octy „Spiess“ niezawodnie chronią ma -ynaty. Ceny niskie. Octy „Spiess“ są

dostępne dla wszystkich.
Sprzedaż we wszystkich sklepach spożywczych.

Rozlewnia i hurtowa sprzedaż —HUE ( WNIA CHRZEŚCJAŃSKIEGO TOW. 
DOBROCZYNNOŚCI w Sosnowcu, ul. 3-go M aja Nr. 20. Tel. 6-S8.

Ofiara
złożona w adm inistracji.

Jan  Bańka złożył zł. 3 na Fundusz 
Obrony Narodowej.
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FATALISTA.

Szef biura: — Co się dzisiaj panu tta . 
ło? Już czwarty błąd znajduję w pań- 
kich zestawieniach rachunkowych!

Urzędnik: — Bo proszę pana szefa, dzi 
siaj rocznica mego ślubu, a w ten dzień 
zawsze miałem pecha.

U RZEŻNTKA.
— Niech pan rozbije te kości, dobrze?
— Już się robi, proszę pani, Antoś, po 

łamże tej pani kości!
EPOKA.

— J a  mam w mieszkaniu cudowie me­
ble antyczne.

— Jnkiej epoki?
— Z czasów mego p'erwszego małżeń­

stwa.

DROBNE OGŁOSZENIA
P O SA D Y  I PR A C E
POTRZEBNY wykwalifikowany pracow. 
nik fryzjerski od zaraz. „Rozalja“ Sosno-
wiec. Targowa 9._______________________
MODELARZ potrzebny od zaraz. Sosno­
wiec. P iłsudskiego 25. modelarnia.______
POTRZEBNA modystka i uczenica do 
kapeluszy damskich. Wiadomość „Expres
Dąbrowa. __________________________
P O T R Z E B N Y  uczeń na dokończenie prak 
tyki lub pracownik na stałe, Łagisza, Gla-
ba._______________________________ _ _ _
FRY ZJERK A  - manicurzys.tka potrzel: - 
;i,i od /  '•>. Sosnowiec, Orla 11, Nowak.

L O K A L E
DUŻY pokoi do wynajęcia, centralne o_ 
grzewanie, telefon, parter. Wiadomość 
W spólna 4 m. 1,

K U P N O  I SPR Z E D A Ż

PRAW DZIW IE tanie pianino i najroz­
maitsze sprzęty domowe, poleca. Handel 
mebli nowych i używanych B. Blotniew- 
skiego Sosnowiec, 3 m aja 7.
SPRZEDAM' maszynę bębenkową Singe- 
ra  i bandonium. Wiadomość ,.Expres Dą 
browa.

ZGUBIONE DOKUMENTY

WINCENTY BUDKIEWICZ zgubił por­
tfel kartę mobilizacyjną, wyciąg z ksiąg 
ludności, świadectwo zawarcia ślubu i nu­
mer rowerowy. Zwrocie do filji „Expre_
su‘‘ w Dąbrowie Górniczej____________
PARASOL ABEL zgubi? kartę rzemiesk 
niczą Nr. rejestracyjny 606 wydaną przez 
Starostwo Będzińskie Nr. Dz 39837/1 dn. 
29 września 1928. którą unieważnia 
BOGDAN ' OSSOWSKI unieważnia zg t- 
bione świadectwo ukończenia 6 Ha« gim-
imzinni Staszica._______________________
ZAGINĄŁ weksel na ICO zł. z wystawie­
nia L^jzora Kumec, żyrowany L. Lipnia- 
nowic.z. nlatnv 209 19‘,0 r Ghawn Kantor 
NOWAK BOLESŁAW zgubi? legityma­
cję Ubezpieczalni Społecznej nr. 4672479. 
wydaną w Sosnowcu.

ROŻNE

ZA długi mojej żony Krystyny ze Skipi- 
rzepów nie odpowiadam i płacić nie będę.
Jan  Zastawny._________________________
ZAPOWIEDŹ. Podaje się do ogólnej wia 
domości, że 1. Mieczysław Dyszy, robot­
nik, kawaler, zamieszkały w Bobrowni­
kach, ulica Kościelna 183, syn robotnika 
Stanisława Dyszego i jego żony Antoni; 
ny z Szczaglów, zamieszkałych w Bobrow 
nikach, powiat Będzin, 2. Helena, Zofj_a 
Popendzianka. bez zawodu, panna, zamie 
szkała^ w Piekarach Śląskich, Kolonja 
Grażyńskiego 15. córka robotnika Jana 
Popendy i jego żony Zofji z Labusów, za­
mieszkałych w Piekarach Śląskich, chcą 
zawrzeć związek małżeński. Obwieszcze­
nie zanowiedzi nastanie winno w Pieka­
rach Śląskich i w „Exprsie“. Ewtl. prze­
szkody co do zawarcia tego małżeństwa 
należy zgłosić w przeciągu 9 tygodni u 
niżej podpisanego. P iekary Śląskie, dnia 
25 sierpnia 19"6 r. Urzędnik stanu cywil­
nego w zastępstwie (Ludyga).

Wydawca Helena Menaiorska. Druk. JSxores Zagłębia" Sosnowi*; Teatralna I, Redaktor odp. Tadeusz Lipski


